
WILLOUGHBY HILL 4 CO.
N O. 416 do Ave.

Wielki elektrycznem światłem oświecany

SZłNDEIL TT 13 X o n Ó -W .
ZIMOWE PAŁETOTY, PŁASZCZE, UBIORY MĘZKIE I 

ROBOCZE, SPODNIE, KAMIZELKI itd.
fi^Dla chłop ów ZIMOWE UBIORY, OKRYCIA, SPODNIE itp

Dla dorosh ch i chłopców KAPELUSZE, CIEPŁE CZAPKI, BUTY, TRZEWIKI i KaMASZE. 
Bielizna g< t wa, spodnie koszule, szkarpety, piękne koszule białe i dla robotników kolorowe itp. 

Cokolwiek kupicie u nas, możecie nam zwrócić, jeżeli nie jest pobrudzone, a odbierzecie 
wasze pieniądze napowrót.

Ceny niskie i przystępney towar dobry i gustowny y usługa jest skora i ochocza w

Boston Sąuare Dealing Storę,
416, 418, 420, 422 i 424 Milwaukee Avenue.

10x80

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEJHARZ, 165 W. I9lh Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podró ny . I L' może u na nie całą po­
dróż od miejsca / aż na miejsce przyszłe­
go pomeszkani

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodg kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 dolarow
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILE1\ KOLEJOWE
aprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. Zgłaszając się po kartę okrętową, 
należy pc-Jać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi­
ska i miejsce Pobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę,

Zawiadamiani zarazem Szan. Rodaków
iż pośredniczę przy odsyłaniu 

pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie­
nię Izy z Eur. py.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19thSt.
CHICAGO, ILI.

CARROIL’8 DR V IMS
AND

CARPET HOUSE.
439 MILWAUKEE AVE

(Cor. Chicago Ave.)

Mamy nowy zapas świeżych 
Towarów Łokciowych 

na sezon zimowy, które przedajemy po 
bardzo niskich cenach.

Elegancki wybór czarnych kaszemirów 
i kolorowych mat&ryi na suknie po róż­
nych cenach.

SZALE w wszystkich gatunkach. — 
Czarne kaszemirowe szale po cenie od 
$ 1.50 poczynając; wełniane szale od 
$ 1.00 poczynając; eleganckie dubeltowe 
Broche-szale po $ 10.00, 12.00 i 15.00.

PIERZE i materyena, podszewki po 
po bardzo tanich cenach.

-----  Wielki skład -----
SUKIEN I PŁASZCZY,

dla dam i dzieci po niskich cenach.
Nie zapomnijcie miejsca!

Carrolla Handel
TOW ARÓW ŁOKCIOWYCH

i KABPETOW.
469 Milwaukee Ave. (rógChichoav.) 

MÓWIMY PO POLSKU.

Dr. Jan Piszczak.
POLSKI LEKARZ.

Wszelkie ordera moną mi bvć zakomuniko­
wane przez A. D. Te’epłi >n albo przez te'egraf 
z apteki Plautza do aptekarz •. A Stamm. 186 
Bluk Islanp ava.

i do 9ej z rana 
Godziny Ofisowe-. od lej do 4 po połud.

/ po 7 ej w wdeczór.
Dr. J- PISZCZAK.

185 Blue Island ave

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.

T E Di T II V E A X .
IŁ bas a larger circulatioi than uli the Polish 

papers published in the United States cornhined,
PUBLISHEU WEKKLY 8Y TUJ

POLISH LITERA K V SOCIKTY 
-AT-

627 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADVERTI8ING:
One linę once........................................ c. 50.
One inch once................................... $ 2.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TU|Q PAPFR m^y be found on file at Geo, P. Rowell llllO rHiLn & Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlslng contracts may oe madę- 
for It IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bate^ Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for adrertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post offloe at Chicago, 111., as
econd class matter.”

APROBATY.

Milwaukee, 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

t Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Clreen Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery 
Biskup Greenbayski.

wydartych. Z radosnem też sercem 
zaznaczyć nam przychodzi, że cały lud 
polski, zamieszkały w Chicago, powstał 
jak jeden mąż do tej demonstracyi, i 
że wszystkie warstwy społeczeństwa, 
pomiędzy któremi żyjemy, wzięły udział 
w naszym obchodzie i przez najznako­
mitszych mężów swoich wyznały nam 
publicznie swoje współczucie serdeczne 
i niekłamaną miłość.

Stósownie do programu, jaki w po­
przednich numerach gazety naszej ogło­
siliśmy, rozpoczął się obchód uroczysto­
ści z rana dnia 29-go Listopada solen- 
nem nabożeństwem żałobnem w obu 
naszych kościołach polskich. W koście­
le św. Wojciecha na 17-tej ulicy, ude­
korowanym stósownie do smutnej na­
rodowej pamiątki, celebrował O. Felix 
Zwiardowski w asyście ksks.: Czoka, 
Wehner i McGuire. O. Jan Waldron 
od kościoła św. Jana miał przemowę 
w języku angielskim, w której rzuci­
wszy krótki rys historyi narodu pol­
skiego od początku istnienia aż do je­
go upadku, wskazał na świetne dzieła, 
których naród nasz w obronie chrzęści 
aństwa i Europy dokonał, i skończył 
przepowiednią, że Polska wkrótce wol­
ną będzie. W polskim jęzjku przemó­
wił krótko ks. . Adolf śnigurski, zachę-
cając parafian swoich, aby w 
stracyi popołudniowej liczny 
wzięli.

W kościele św. Stanisława

demon- 
udział

Kostki

Po Łatach Pięćdziesiąt.
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i na najlepszych 
PAROWCACH 

dostać można w oflsie 
“GAZETY POL. KATOLICKIEJ

Na wszystkie Funkta 
■EUROPY I

A M K K Y K I
P0 NAJTAŃSZYCH CENACH

r^o'ble Street. Cłiicago, 111
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u nas za jedną osobę

TYLKO 28 DOLAROW.
A Więc TANIEJ NIŻ GDZIE INDZIEJ

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich. Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań­
szych cenach ,

Dzieci d : . dęciu płacą połowę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic.
Zgłaszając o r kartę okrętową, należy podać liczbę osób ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. 2 g’ ś.ie się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Pośredniczymy także przy odsyłaniu pieniędzy do Sta 
rego liraju i przy ściĄgan^u sched, spadków i 

wszelkich pieniędzy z Europy,

Piszcic do:
JATS BARZYNSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

ałb<x W. SMULSKI, 
B27 Noble str.

CHICAGO, HI.

.My zabitej matki dzieci, 
My co nigdy nie widzieli, 
Jak się matki oko świeci 
I nał dzieckiem się anieH — 
My. z mogiły naszej rodem, 
Po niej wiicznie krwawym chodem 
Jak upiory stąpać musim! 
Jednak w każdej życia dobie 
Za tym grobem i w tym grobie 
Pozywamy na sąd wroga, 
Bo dzień sądu w piersiach nosim 
I ufamy, że wyprosim.
To co Boskie jest — u Boga"

Zygmunt Kkasióski.

Uroczystą, wzniosłą przeżyliśmy chwi­
lę na dniu 29-go Listopada. Nad brze­
gami Miohiganu, o wiele tysięcy mil 
od ukochanej ziemi rodzinnej, cząstka 
rozerwanego narodu polskiego święciła 
dzień ten w Chicago z taką okazałością, 
na jaką tylko spotęgowane uczucie mi­
łości ojczyzny u wygnańca zdobyć się 
mogło. Ponad szare mgły życia po­
wszedniego, ponad troski i mozoły wy­
gnańczego żywota podnieśliśmy dnia 
tego w górę nasz promienny sztandar 
polski i serca nam żywszem zadrżały 
tętnem, gdy od obcych nam ludów, 
wśród których mieszkamy, jeden gło­
śny odebraliśmy okrzyk, to nasze hasło 
nieśmiertelne: Jeszcze Polska, nie zginęła. 
Po latach pięćdziesiąt na obcej lecz 
wolnej ziemi, podnieśliśmy nasz głośny 
protest przeciw ciemięży ciełom naszej 
ojczyzny i przed trybunał wolnych lu­
dów Ameryki pozwaliśmy ich o nasze 
krzywdy.

Uczyniliśmy, co było naszym obowią­
zkiem, i wypełniliśmy obowiązek ten z 
godnością. Przez cały ciąg uroczysto­
ści nie odezwał się żaden fałszywy a- 
kord, żadne niewczesne żądanie. Głos 
nasz był głosem wołających — nie zem­
sty, ani krwi, lub mordu, ale była to 
szlachetna odezwa do ludów o wymiar 
sprawiedliwości nad pokrzywdzonemu, i 
o przywrócenie praw przed stu laty nam

celebrował O. Leopold Moczygęba w 
asystencyi ksks.: Józefa Molitora i Au 
toniego Vagi, a ks. Józef Barzyński 
sprawował urząd mistrza ceremonii. 
O. Wincenty- Barzyński przemawiał. 
Oby słowa tego 'zacnego kftpłana-patry- 
oty wpisać się mogły złotem do serc 
słuchaczy. Podnosić sztandar polski a, 
obok niego zawsze górą drugie nasze 
godło święte — krzyż Chrystusów, w 
którym zwyciężymy — to było treścią 
jego przemówienia. „Zawsze w prze­
szłości, kiedy potężniej biło źródło u- 
czuć katolickich, Polska była potęgą, 
zawsze kiedy te uczucia słabły, Polska 
ginęła. Na wyżynie swej wielkości i 
sławy Polska śpiewała hymn Bogaro 
dzicy rozbijając Krzyżactwo, Muzułma-* 
nina i Szweda, ale gdy chętnem uchem 
przyjmować zaczęła poszepty sekciar­
stwa, gdy zaczęła się poić trucizną li­
beralizmu i niewiary, Polska zaczęła 
upadać z obłędu w obłęd i zginę­
ła. Dziś nie w mieczu, nie w ko 
sach i armatach, ale w cierpliwej i wy 
trwałej pracy, w stałem przywiązaniu 
do świętej ziemi ojców naszych, a prze- 
dewszystkiem w ktzyżu spoczywa nasze 
zwycięztwo!.

Szczególnym przedmiotem czci dnia 
tego byli czterej weterani z powstania 
listopadowego: Alexander A. Bieliński, 
Eustachy Wyszyński, Józef Krzemienie­
cki i Paweł Soboleski. Przybyli oni

Marszałkowie dywizyi i towarzystw po- 
jedyńczyoh, konno, z szablą przy boku, i 
w szarfach o narodowym kolorze, prowa­
dzili wzorowo każdy swoje oddziały. 
Prezydenci towarzystw i gospodarze Hali 
mieli na piersiach polskie dwukolorowe 
kokardy. Pochód cały sięgał przeszło 
przez 12 bloków a którędy przechodził, 
zatrzymywał prawie na całą godzinę 
wszelki ruch handlowy wr mieście. Po­
mimo dość ostrego wiatru ludność mia­
sta wyległa licznie na chodnikach i krzy­
żowych ulicach, witała przechodzących 
okrzykami i towarzyszyła im w pochod .ie.

Do Farwell Halli przybyła procesya 
około czwartej godziny wieczorem. Ob­
szerna sala w kilku minutach zapełniła 
się od końca do końca przybyłymi, tak iż 
miejsc do siedzenia w końcu zabrakło. 
Dekoracye Halli wykonane były ozdo­
bnie i z gustem. W głębi platformy 
mówców jaśniał- transparent wielkich 
rozmiarów, przedstawiający pierwszy roz­
biór Polski. Po lewej stronie obrazu o 
statui król polski, Stanisław Poniatowski, 
w dość wiernie trafionym portrecie stoi 
przed złym duchem swoim, carycą Kata­
rzyną, która palcem na mapie Polski, 
przed sobą rozpostartej, zakreśla granice 
pierwszego swego zaboru. Król Stani­
sław z ręką wzniesioną ku niebu, zdaje 
się jej błagać i wskazywać na pomstę 
Bożą za krzywdę Polsce wyrządzoną; le­
wa ręka jego, nie śmiało na mapie poło­
żona, ohciałaby jakoby zasłonić to, co 
chciwość moskiewska mu wydziera. Z 
prawej strony obrazu prawie poza pleca­
mi króla Stanisława, król pruski Fryde­
ryk II dobija targu z ministrem Maryi 
Teresy, Kaunitzem, i obaj znaczą sobie 
ziemie i powiaty, jakie każdy przywła­
szczyć sobie zamierza. Portrety ich szczę­
śliwie trafione. Ponad obrazem aniół 
zniszczenia, z trąbą przy ustach, głosi 
zgon Polski, a pod obrazem w czarnych 
literach straszne: Vae Yictis! (Biada 
zwyciężonym!) się mieści. Transparent 
jest dziełem polskiego artysty, p. Żabiń­
skiego, reszta dekoracyi Halli była po­
mysłu p. Jana Wierzbieńca architekta. 
Herby polskie i chorągwie o kolorach 
polskich, przeplatane znakami i chorąg 
wiami amerykańskiemi, zawieszone nao­
koło całej sali, sprawiały na widzu miłe 
wrażenie. *

Na trybunie zasiedli weterani i zapro- 
^eni goście: gubernator Illinoiski p. 
Cullom, naczelnik Chicagowski p. Harri- 
son, senator Stan. Zjedn. R. I. Doolittle, 
sędzia Moran, pp. W. K. Sullivan, W. 
Hynes, English; kapłani nasi W. ksks. 
Leopold Moczy gęba, Wincenty i Józef 
Barzyńscy, Feliz Zwiardowski, Adolf

powozami na nabożeństwo żałobne do 
kościoła św. Stanisława Kostki, a po 
skończonem nabożeństwie “podejmował 
ich gościnnie ua plebanii proboszcz ks. 
Wincenty Barzyńskr w imieniu całej 
parafii. Kilka rjsejynych toastów na za­
cne wspomnienie^tych, co polegli w o- 
bronie wiary i ojczyzny, i na uczczenie 
tych, co pozostali, stanowiły skromną 
biesiadę.

Po południu towarzystwa podług pro­
gramu, ogłoszonego w poprzednich nu­
merach gazety, ustawiły się na Desplains 
ulicy i pomaszerowały ulicami, przez na­
czelnego marszałka naznaczonemi. Po­
wietrze, choć trochę mroźne, sprzyjało 
pochodowi. Jeszcze nigdy w tak wiel 
kiej liczbie Me wystąpili Polacy, albo­
wiem blisko trzy tysiące mężów stanowi­
ło procesyą. Muzyki grały marsze żało­
bne a liczne chorągwie polskie, okryte 
były czarnym kirem. Każdy z maszeru­
jących niósł na piersiach przypiętą, białą 
szeroką wstęgę z napisem czerwonym:

OBCHÓD 50cio LETNIEJ
ROCZNICY

POWSTANIA LISTOPADOWEGO 
w Farwell Halli, 

CHICAGO
isao.

zuajdziecie zawsze we mnie obrońcę i 
opiekuna.”

Nie możemy dla braku miejsca w 
całej ich obszerności powtórzyć wszy­
stkich mów, wypowiedzianych tego wie 
czoru; mowy angieiskie tchnęły wszystkie 
tą somą szczerę sympatyą dla sprawy 
naszej i zawierały te same potępienia 
przeciw naszym wrogom, mowy polskie 
zastósowrane były do uroczystości i po­
łożenia naszego obecnego. Podaj emy 
program obchodu wieczornego, jaki się 
w Farwell Halli odbył.

Śnigurski, Kandyd Kozłowski Józef Mo- 
litor i Bobal, dalej zasiedli prezydenci 
towarzystw polskich i mówcy polscy.

O piątej godzinie wieczorem p. K. 
Wilkoszewski, prezydent komitetu wy­
konawczego, powołał zgromadzenie do 
porządku i przedstawił gubernatora p. 
Culloma na przewodniczącego wieczora. 
Zgromadzenie przyjęło propozycyą p. 
Wilkoszewskiego oklaskami, a guber­
nator Cullom powitał zgromadzenie 
krótką lecz sympatyczną mową, w któ­
rej wskazując na pokrewieństwo Polski 
z Ameryką przez obywatelstwo amery­
kańskie wielkich naszych bohaterów, 
Kościuszki i Puławskiego, wezwał nas 
abyśmy zawsze pozostali wiernymi tej 
idei za którą Kościuszko walczył i Pu­
ławski życie położył. Polacy mają świę­
te prawo do obywatelstwa amerykań­
skiego, bo przodkowie ich walczyli i 
krew przelali za wolność amerykańską.

końcu zacny mówca z potępieniem 
wspomniał o gwałtach moskiewskich i 
krzywdach niemieckich, jakich doznaje 
Polska od czasów swego upadku i po­
cieszył nas nadzieją, że gwiazda Polski 
jeszcze nie zagasła i że gdy godzina 
wolności wybije, ludy amerykańskie po­
wstającej Polsce niezawodnie najpier­
wsze podadzą dłoń bratnią. Ostatnie 
jego słowa były: jesteście ludem moim, 
stawam wprawdzie pomiędzy wami dzi- 

l sioj pó raz pierwszy, ale znam was od- 
l dawna jako naród szlachetny, gotowy 
do poświęceń, rycerski i sprawiedliwy.

* Sympatye moje są zawsze z wami i

1.
2.

4.

6.
6.

7.
8.

9

Przemówienie Gubernatora Culloma. 
Śpiew „Boże coś Polskg” przez Towarzy­
stwo Harmonii.
Mowa Majora Cnicagowskiego Carter H. 
Harrisona.
Śpiew ,.Z dymem pożarów” przez Tow. 
Lutni.
Mowa senatora James R. Doolittle, 
Muzyka: „Star Spangled Banner” przez 
kapelę 6 go pułku piechoty.
Mowa sędziego T. A. Morana.
Śpiew „Na obchód óflletniej rocznicy Li­
stopadowej” przez Tow. Lutni.
Mowa p. Max Kucery

10. Muzyki „Jeszcze Polska nie zginęła” 
przez kapelę 6-^0 pułku piechoty.

11. Mowa p. ri. K, 9ullivan’a.
12. Mowa p. W. J. Hynes.
13. M-zyka „Hsil Columbii’.
14. Mowa p. W. Smulskiego
15. Na zakończenie śpiew Tow. Harmonii 

„Jeszcze polska nie zg nęłs!”

Tak się skończył ów wieczór pełen 
smutnych wspomnień, ale zarazem 
wzniosłych wrażeń i rozbudzonych pię­
knych nadziei Ile podobno nam było 
zachować w pamięci, co mówcy mówili, 
to pozwolimy sobie powtórzyć chociaż 
w skróceniu.

Naczelnik miasta p. Harrison w kró- 
tkiem streszczeniu podał nam opis listo­
padowej nocy; a spoglądając na zega­
rek wyjęty z kieszeni, „oto w tej wła­
śnie chwili — zawołał — przed pięć­
dziesiąt laty padły pierwsze strzały i 
legły pierwsze ofiary zemsty powstają­
cego narodu. Sto czterdziestu młodzie­
ży, znanych później pod sławnem mia­
nem Belwederczyków, o tej samej co 
teraz godzinie wpadają do pałacu ce­
sarskiego brata, mordują straż jego po 
drodze i torują sobie drogę do jego 
sypialnej komnaty. Co ci młodzi za­
paleńcy dziś rozpoczęli, to dnia nastę 
pnego przyjął naród cały za sprawę 
swoją i przez dziewięć miesięcy targał 
się w śmiertelnych zapasach z przemo­
żnym swym nieprzyjacielem. Po upa­
dku powstania najgłówniejsi przywód­
cy albo wyginęli, albo musieli ucho­
dzić poza granicę swej nieszczęśliwej 
ojczyzny. Mówca był wtenczas małem 
chłopięciem w Kentucky, gdy pierwsze 
wieści doszły go z Europy o tej nieró­
wnej walce i o bohaterstwie Polaków. 
Odtąd moje seree — mówił — było za­
wsze z tym walecznym narodem i szczę­
śliwym się czuję, ilekroć mi się zdarzy

W czasie obchodu zostały wysłane przez 
komitet na to wybrany dwa następujące 
telegramy do Europy:

Do Komitetu Obchodowego w 
Dwowie.

Rodacy! Dzień dzisiejszy obchodzimy uro- 
czyśr ie w Chicago. Zgromadzeni wspólnie pr/.e- 
syłamy Wam pozdrowienie i to zapewnieni?, iż 
łączymy się z Wami w uczuciu patryotycznem.

Z upoważnienia zgromadzonych Polaków
Kcmitet

podpisy. 

Do Oj ca św. na ręce J. E. Kardy­
nała Ledóchowslciego w Rzymie'.
Polacy-Katolicy w Chicago, obchodzący pa­

miątkę swych braci, poległych w obronie wiary 
i Ojczyzny i modlący się dzisiaj za spoczynek 
ich dusz, przesyłają Waszei Świgtobliwości zape­
wnienie swej uległości synowskiej i proszą o a- 
postolskie błogosławieństwo.

(Podpisano) L. MoczYGęBA.
— Przy końcu zgromadzenia nadszedł 

telegram z Filadelfii z pozdrowieniem od 
Polaków obchodzących tamże uroczystość 
listopadową.

— Po przeczytaniu telegramów prezy­
dent, p. gubernator Cullom zakończył 
mityng w kilku słowach a zgromadzenie 
na wezwanie p. P. Kiolbassy, marszałka 
głównego, przed rozejściem dało mta- 
dziwie po amerykańsku serdeczne “ihree 
cheers” na cześć gubernatora i irrych 
gości amerykańskich.

Towarzystwa w szeregu i przy dżv. j i 
muzyki wróciły do stanowisk swoich, a 
potem niejeden w kółku domowem świę­
cił jeszcze do późnej nocy dzień ten pa­
miętny. Ile dobrego demonstracya na­
sza dokonała, ten tylko czuje, kto kocha­
jąc Ojczyznę wierzy w jej-odrodzenie:

Bośmy w żadnej zgonu chwili
Ducha nigdy nia stracili, 
— Próbę grobu my odbyli — 
Prawem naszem: Zmartwychwstanie.

spojsobność zetknąć się z wami.” W 
końcu mówca polecił Polaków Stanu 
Illinois szczególnej opiece gubernatora 
Culloma.

Senator Doolittle mówił o gorącej mi­
łości ziemi ojczystej, jaką szczególnie Po­
lacy się odznaczają.—Jako reprezentanci 
narodu Irlandzkiego przemawiali pp.: sę­
dzia Moran i W’. R. Sullivan, redaktor 
gazety “Evening Journal”. “Polska i 
Irlandya to dwie siostry bolesne — mó­
wił p. Sullivan — co wspólne mają wszy 
stko od wiary aż do krzyża, i co wspólnie 
wyczekują wyzwolenie z pod ucisku 
swych wrogów. Jestem Irlandczykiem, 
dzięki Bogu — ale gdybym nim nie był, 
wołałbym być Polakiem.”—

Pan W. J. Hynes w ognistej, zapala­
jącej mowie wstrząsnął słuchaczami do 
szpiku kości. Rzuciwszy wyrazami potę­
pienia na wrogów naszych, i pocieszając 
nas potem nadzieją rychłego wyzwolenia 
«*Polak jestem, bo jestem przyjacielem 
wolności — zawołał; — gdy jestem z wa­
mi, czuję że krew walecznych obrońców 
Warszawy, ma wpływ czarowny, bo prze­
mienia wszystkich w Polski obrońców. 
Bądźcie pewni, że każdej chwili powsta­
jąca Polska znajdzie we mnie gorliwego 
obrońcę, gotowego do wszelkiej ofiary.”

Z

Baczność Polacy!

wlzięczności za zaszczyt, jaki nam
sprawił major naszego miasta, p. Car­
ter Har r i s on , przybyciem swojem 
na uroczystość naszego obchodu 501eniej 
rocznicy listopadowej, zamiarem naszym 
jest złożyć mu publiczne podziękowanie.

Jesteśmy pewni, że wszyscy obywa­
tele polscy miasta Chicago są z nami 
równej myśli, aby podziękowanie to 
było jak najświetniejsze i w tej inten 
cyi zapraszamy wszystkich Polaków 
miasta Chicago na wielki mityng 
w niedzielę dnia 5-go Grudnia po na­
bożeństwie wT górnej części keścioła św. 
Stanisława Kostki.

W. Smulski, M. A. La Bug, 
Józef Niemczewski.

Wszystkie komitety i delegacye to­
warzystw, należące do urządzenia obcho­
du 501etniej rocznicy listopadowej, za­
prasza się na mityng do plebanii św. Sta­
nisława Kostki w Poniedziałek dnia 6 »o 
Grudnia o godzinie 7ej wieczorem.

Centralne Zjednoczenie Polskich-Ka- 
tolickich Towarzystw w Ameryce został > 
dnia Igo Grudnia br. na zebraniu delc 
gatów od Towarzystw ostatecznie założo­
ne. Konslytucya i przebieg obrad osta­
tnich delegacyi zostanie później ogłoszo­
ny. Tymczasem donosimy, że sekreta- 
rzem do którego w wszystkich sprawa -h 
Zjednoczenia odnosić należy, jest:

p. Józef Napieralski,
147 W. 19th St. Chicago, III.

Zajmujące cyfry. Liczba języków 
używanych na świecie znanym wynosi 
2523, z których 587 w Europie, 396 w A- 
zyi, 376 w Afryce i 1264 w Amerrce-. 
Mieszkańczy globu wyznają tysiąc r z- 
maitych religii. Liczba mężczyzn n'v- 
na się niemal liczbie kobiet. Oz wat ta 
część dzieci umiera przed dojściem co 
siedmiu lat; połowa przed siedmnastym 
rokiem. Na tysiąc mieszkańców przy­
pada jeden dosięgający 100 lat, na 100 
sześć sześćdziesięcioletnich; na pięćset j.- 
80-letn . Ziemię zamieszkuje blizko u ■- 
liard ludzi. Co roku umierają 333 mili >• 
nów ludzi, azatem na minutę 69, a na s - 
kundę jeden człowiek. Urodziny i 
śmierć prawie się równają.



HA Z E T A KATOLICKA 
PISMO ttoomiowb

— WYDAWANE PBZKZ--

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

aństwa, pod okiem Ojca św., pod przewo- widuje przyszłość, skoro encyklikę wydał 
dnictwem czcigodnych i zacnych XX. i kardynała Jacobiniego sekretarzem sta-

Galicja.

Prenumerata roczna w Stan Zjed.—.......... $2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ go Europy-................. 3 00

do Ameryki połudn... 4 00
.przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 

wydawców.

Zmartwychwstańców. Jest to wielka ła- nu zamianował.
ska Boża, starajcie się z nowym rokiem — Cesarz austryacki po powrocie ze 
szkólnym godnie odpowiedzieć tej łasce 
a Bóg wam wtedj pobłogosławi i dozwo­
li zbawić naprzód siebie a potem innych.”

Po tych słowach wszyscy obecni uklę­
kli szerokim wieńcem naokoło najczci­
godniejszego księdza Prymasa i z wiel- 
kiem wzruszeniem schylili głowy pod 
jego arcypasterskiem błogosławieństwem.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala dr uku za 8 miesiące..........  

‘ • za 6 miesięcy..
“ “ za jeden rok.............

,..$3 00
... 5 00
...10 00

e 0 C ZT A EUROPEJSKA 
Dnia 7 go Listopada 1880.

POSZUKIWANIA opłacane muszę b>6 na­
przód. Jeżeli nie sę zbyt długie, kosztuję 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesięce.

Panowie abonenci raczę adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do uas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden 
cya swoja, tego prosi" y aty w liście swoim do- 
ożył poststamp 8 centowy>

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszę być adresowane:

GAZETA KATOLICKA
627 Noble str. CHICAGO, ILŁ.

Panowie abonenci, którzy są 
dłużni za GAZETę KATOLicKą, nie­
chaj uwzględnią prośbę naszą, i 
nie przymuszają nas, abyśmy im 
wstrzymali gazetę, a nazwiska ich 
ogłosili w czarnej księdze.

CZWARTEK 2 Grudnia — Ś-tq Bibianny P. 
PLOTEK 3 Grudnia—$ go Franciszki’ Xaweiego 
SOBOTA 4 Grudnia — S-go Pv tra Cbrysologa. 

Ś ej Barbary P. M.
NIEDZIELA 5 Grudnia — liga Niedziela Ad­

wentu Ś. Saby M.
PONIEDZIAŁEK 6 Grudnia — Ś Mikołaja B. 
"WTOREK 7 Grudnia — Ś-go Ambrożego B. 
ŚRODA 8 Grudnia. — Święto Niepokalanego 

Poczęcia N. M. P.

Nominacja kardynała Jacobiniego 
nuncjusza wiedeńskiego sekretarzem sta­
nu Stolicy świętej, jest już urzędową. Kar­
dynał Nina osłabiony ciężką chorobą, i 
niesposobny do dalszej dyplomatycznej 
pracy, zażądał stanowczo dymisji, którą 
mu papież udzielił, powołując na jego 
miejsce zdolnego i czynnego przedstawi­
ciela swego Wiedniu. Kardynał Jacobini 
zawdzięcza głównie nowe swoje stanowi­
sko dokładnej znajomości stosunków ka­
tolickiego kościoła nietylko w austro-wę- 
gierskiej monarchii, ale także na Północy 
i na Wschodzie. Żaden mianowicie z 
dostojników rzymskiego dworu nie zria 
tak wybornie sprawy unickiej, intryg 
Moskwy w Galicyi, w Czechach i w ró­
żnych słowiańskich krajach, a jego ra- 
porta o świętojurskiej partji i o emisarju- 
szach moskiewskich przypominają, jak 
mówią świetne relacje dawmych nuncju­
szów i wiekopomne sprawozdania wenec­
kich posłów. Biegłość ta i wyjątkowa 
zdatność skłoniły tedy Ojca świętego do 
oddania w jego ręce summam rerum, do 
powierzenia mu całości między-narodo- 
wych stosunków Stolicy apostolskiej. 
Nominacja kardynała Jacobiniego jest 
dalszym ciągiem pamiętnej encykliki z 
ostatniego dnia upłynionego miesiąca, 
przeprowadzeniem jej w czyn, najwy 
mowniejszym do niej komentarzem. Jest 
to wojna wydana Moskwie na religij- 
nem polu, drugi z rzędu zaczepny krok 
przeciwko prawosławiu, podniesienie u- 
nii w całej Słowiańszczyźnie.

Nikt lepiej od kardynała Jacobiniego 
który od lat kilku z anielską cierpliwo­
ścią, ale całkiem bezowocnie układał się 
z p. Now'ikowem, ambasadorem car­
skim w Wiedniu w sprawach polskiego 
kościoła, nie poznał nieskończonych

Szląska przyjmował delegacje 25. zm.
— Dr. Rieger, słynny przywódca cze­

ski, przybył do Pesztu podczas obradują- ! 
cych tamże delegacyi. Przypisują mu, i 
że chciał porozumieć się i zawiązać sto- | 
sunki z Węgrami, przedstawiając im ja 
ko Węgry jedynie w porozumieniu z au- 
tonomistami a nie z centralistami bez­
piecznie stać mogą; autonomiści bowiem 
mianowicie czesi i Polacy pierwsi prze­
mawiali za przywróceniem konstytucji 
węgierskiej, którą centraliści za przepa- 
dłą ogłoszali. — Węgierskie dzienniki 
bardzo grecznie przyjęły Riegera. Ceu- 
traliści wiedeńscy zaś bardzo zaniepokoi­
li się jego pobytem w Peszcie nadając mu 
takie znaczenie, że to Czechom istotnie 
tylko pochlebiać może. —

— Na Węgrzech wre walka przeciw 
niemczyznie. Dzienniki węgierskie wzy­
wają rząd i naród do wspólnych zabie­
gów, żeby złamać wpływ niemieckich 
mieszkańców. W tym celu żądają prze­
dewszystkiem, żeby się postarano o to, 
aby przemysł i handel dostał się w ręce 
Węgrów. Minister handlu powinien na-

Projekt wręczenia arcyksięciu Rudol­
fowi z okazyi jego zaślubin albumu, 
przedstawiającego widoki okolic Galicyi, 
tudzież świetniejsze chwile z uroczystego 
przyjęcia cesarza podczas jego ostatniego 
pobytu w naszym kraju — zajmuje w 
Wysokiem stopniu nie tylko szlachtę tu­
tejszą, ale także ogół publiczności. Już 
kilka narad odbył w sprawie tej pod prze­
wodnictwem marszałka krajowego hr. 
Wodzickiego komitet złożony ze znako­
mitości wybitniejszych tudzież znawców, 
którzy w tym celu umyślnie do Lwowa

| 159. Następujęce wnioski nie mogę
być debatowane, to jest oddają się odra- 
zu pod głosowanie bez żadnego debato­
wania:

1). Oznaczenie czasu następnego posie­
dzenia (w środku debatów) vide § 60.

2) . Odroczenie (gdy niema 
czasu) vide § 61.
3) . Przywołanie porządku 

vide § 66.
4) . Apelacya, jeżeli chodzi

ćk danego

dziennego

tylko po

CZWARTEK, 2-go Grudnia 188C.

Kolegium polskie u Jego Eminencyi 
KardynaK Prymasa 

LED Ó CEO WSKIEG O.

O posłuchaniu, jakie nasze kolegium 
polskie w Rzymie, zostające pod rektora­
tem czcigodnego O. dr. Stefana Pawli­
ckiego — miało wt dniu 29 z. m. u J. E. 
Najdostojniejszego Kardynała Prymasa, 
piszą nam z Rzymu pod dniem 30 paź­
dziernika co następuje:

Dnia wrczorajszego przypadły urodziny 
Najprzewielebniejszego naszego Kardy­
nała Prymasa. Przed południem rodacy 
tutaj bawiący składali mu swe życzenia, 
po nich przybyło kolegium polskie ucało­
wać ręce Najczcigodniejszemu Arcypa- 
sterzowu. Na krótką przemowTę ks. Stefa­
na Pawlickiego odpowiedział Eminencya 
w te mniej więcej słowa:

“Bóg zapłać, czcigodny Ojcze, za miłe 
i szczere życzenia, płynące z Twego 
serca, a które są niewątpliwie prze­
konaniem także obecnej tu młodzieży. 
Powołał was, bracia najmilsi, Chrystus 
Pan do stanu kapłańskiego, największego 
i najwspanialszego, jaki posiąść można 
na ziemi, ale powołał w chwili, gdy wię. 
ksze niż kiedykolwiek wkłada na kapła­
nów swoich obowiązki. Są to cza­
sy prześladowania i wielkich cierpień. 
Nie tylko u nas w kraju, nie tylko tutaj, 
lecz wszędzie wddzicie walkę; widzicie, 
jak wszędzie kapłanów Chrystusowych 
prześladują nieprzyjaciele religii, aby nie 
było pasterzy, którzyby słowem oświecali 
wiernych, przykładem pociągali. W ta­
kiej epoce Bóg was powołał do godności 
kapłaństwa.

“Przypatrzcie się dobrze temu, co dzie­
je się na świecie, aby zrozumieć, jakie 
dzisiaj są obowiązki kapłana, jakie do 
niego wymagania. Starajcie się przede­
wszystkiem wypełniać wasze obowiązki. 
Świat odbiera nam wszystko, co posłużyć 
może do szczęścia ziemskiego, porzućmy 
więc świat i dary jego a nabywajmy to, 
co do życia wiecznego przydać się może. 
Porzućmy świat i jego mamidła, a wy­
pełniajmy rady ewangielicznie w całem 
ich znaczeniu. Jeżeli w życiu waszego 
Arcypasterza podpadnie wam czyn jaki 
dobry, to nauczcie się od niego, jak bro­
nić praw Kościoła. Mówię to bez uczucia 
próżności, bez miłości własnej. Jeżeli kto 
w naszych czasach, to Biskupi wiedzą, 
jak mało mogą ze siebie a jak wszystko 
wT nich sprawia łaska Boża.

“W zamian za wierność obowiązkom 
Bóg hojnie obdarza kapłanów: stokrotnie 
wynagradza im poniesione cierpienia, 
doznane poniżenia a niweczy złe zamiary 
wrogów. A najprzedniejszym jego darem 
jest siła. Tak jest! pamięć na ciągłe mi­
łosierdzie Boże, pamięć na Jego pomoc, 
pamięć na wieczną nagrodę daje sługom 
Bożym siłę do zwalczania wszelkiej tru­
dności.”

„kruczków” moskiewskiej dyplomacji i 
tatarskiej całkiem obłudy petersburgskie- 
go rzędu. Nikt lepiej się nie przekonał 
jaki straszny los, pomimo obiecywanych 
napróżno ustępstw i posetniowych złu­
dnych obietnic, zgotowany jest katolic­
kiemu kościołowi i wierze w razie, gdy­
by panowanie moskiewske w Polsce 
potrwać miało dłużej. Nikt nie mógł 
jaśniej zrozumieć, iż wszystkie obietnice 
moskiewskiego rządu są kłamstwem i 
blichtrem, którym Polacy przenigdy wie­
rzyć nie powinni, albowiem gdyby na­
wet Moskwa pod naciskiem Zachodu i 
groźnych wypadków zgodziła się na jakie 
drobne ustępstwa dla Kongresówki i dla 
katolików obrządku łacińskiego, to nie 
zwolni nigdy bezprzykładnego, religijne­
go i narodowego ucisku na Litwie, na 
Wołyniu, na Podolu i na Ukrainie, 
bo wolność religijna byłaby tam wszę­
dzie powrotem unii, a powrót unii był­
by końcem prawosławia, to jest panowa­
nia Moskwy nad Słowiańszczyzną, zagro­
dzeniem moralnego gościńca, który ją 
na Wschód prowadzi. Dlatego to Mo­
skwa, w razie nawet gdyby zmuszona 
była nadać ludom swym jaką taką kon­
stytucję, nada ją Kirgizom, Czeczeńcom 
i Tataro n krymskim, ale nie nada jej 
nigdy Polakom, a osobliwie najszczę­
śliwszym i może najpatrjotyczniejszym 
prowincjom Polski, to jest Litwie i Rusi. 
Zamiast trzech ludów zrosłych w jeden 
niepodzielny naród, w naród polski, Li­
twini i Rusini są podług moskiewskiej

kazać, żeby wszystkie korespondencje 
handlowe prowadzono w języku mad jar­
skim. —

— Król Jerzy objechawszy Europę, 
powrócił do Aten. Starał się on wyba­
dać dwory, jak myślę wspierać Grecję 
wobec Turcyi. Snąć przywiózł to prze­
konanie, że najmniej Niemcy i Austrja 
chcę wspierać Greków, a nawet i An­
glia radzi cierpliwość. Pomimo to król 
zaraz przy otwarciu parlamentu miał 
mowę tronowę, która jest jakby mani­
festem wojennym, i oznajmia nietylko 
greckiemu narodowi, ale całej Europie, 
że Grecja będź jak będź przygotowaną 
jest zajęć przyznane jej na konferencji 
berlińskiej ziemie, czy dobrowolnie czy 
siłę. Grecya pozostawia Europie pierw­
szeństwo w przymuszeniu Porty do ustą­
pienia, ale jeśli Europa nie zechce uczy­
nić kroków przymusowych, tedy sama 
Grecja rozpocznie akcję. — Mowa trono­
wa króla Jerzego sprawiła nowy amba­
ras mocarstwom, które się tak niepora- 
dnemiokazały już w sprawie czarnogór­
skiej. Same nie chcę energicznie wystę­
pować przeciw Turcyi a niebezpiecznem 
dla nich byłoby dać Grecji upoważnienie 
do działania; bo wtedy nie można zarę­
czyć, gdzieby się zatrzymał pochód wój- 
ska greckiego, iczyby Grecja potem trzy­
mała się granicy wyznaczonej w Berlinie. 
Nie obojętną pozostałaby Macedonja; 
mogłaby się poruszyć i Rumelja z Bułga- 
rją, a wtedy wojna ogarnęłaby na nowo 
cały półwysep Bałkański. — Jedynie 
poddanie się Porty wyrokom konferencji 
berlińskiej może zapobiedz rychłej kata­
strofie. —

wezwani zostali. Na posiedzeniu mającem 
odbyć się w tych dniach, komitet zade­
cyduje ostatecznie, ile widoków obejmo­
wać będzie album i któremu z artystów 
wykonanie onych poruczyć należy.

Do rzędu pogłosek, których urzeczy­
wistnienie kraj niezawodnie przyjąłby z 
zadowoleniem, zaliczyć należy utrzymu­
jącą się już od kilku dni a pochodzącą ze 
sfer wiedeńskich, iż tak namiestnik hr. 
Potocki, jako też kilku panów z arysto- 
kracyi naszej zaszczyconymi być mają 
wkrótce przez koronę nadzwyczajnemu 
dowodami łaski. Z osób zaś nienależą- 
cych do arystokracyi, wymieniają p. Zy- 
blikiewicza jako jedynego z inteligencyi, 
który w dowód przychylności monarszej 
ozdobiony być ma bardzo wysokim or­
derem.

Górny Szląsk.

Izbie pruskiej jak donoszą do Gaz.

Królestwo Polskie.

teorji odrębnym od polskiego 
sę narodem moskiewskim; a 
prawosławie jest podstawę tej 
jedności, a unia najsilniejszym

narodem, 
ponieważ 
urojonej 
jej roz-

prostu o indecorum, o przekroczenie re­
guł debatowania, o pierwszeństwo, która 
sprawa ma być pierwej debato wana, lub 
gdy wniosek natychmiastowego głoso­
wania jest zarządzony, vide § 77.
5). Opozycya przeciw postaw ieniuwnio-

sku .. .... vide § 79.
6). C/.ytanie papierów............. “
7) Pozwolenie wycofania wniosku“
8) . Zawieszenie reguł....................“
9) . Wniosek zawieszenia.............. “
10) . Wniosek natychmiastowego 

głosowania............................. “

Nar. przedłożone zostanę projekta rządo­
we dotyczęce Szlązka Górnego. Rząd u- 
waża za koniecznie, aby wybudowano w 
tej nieszczęśliwej prowincji kilka linii 
kolei żelaznych i zdrenowano dwa po­
wiaty na koszt publiczny. Suma na to 
potrzebna wynosi 12 milionów marek. 
Że wnioski te przez Izby przyjętemi zo­
staną, nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. Los Szlęzaków pod względem mate- 
ryalnym przynajmniej polepszy się nie­
co.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

80.
82.
85.
90.

95.
11). Rekonsyderacya, gdy wniosek, nad 
którym rekonsyderacya jest proponowa 
na, sam przez się nie może być debato- 
wanym.

“Oprócz siły, potrzeba nam także nau­
ki. — Szerzy się coraz bardziej wiedza 
zepsuta, nierzetelna, błędów pełna, a na-1 
wet tam się już zakrada, w skutek uła­
twionych komunikacyi, gdzie dawniej 
przystępu nie miała. Kapłana rzeczą jest 
wyrwać z korzeniem tę wiedzę piekła a 
na jej miejscu zatknąć sztandar wiary 
Chrystusowej. Tego jednak nie potrafi 
ber. rozległej nauki, bez gruntownych 
studyów, bez zgłębienia chrześciańskiej 
filozofii i teologii świętej. Studya te od­
bywacie w Rzymie, w stolicy chrześci-

czynnikiem, więc konstytucji Polsce Mo­
skwa dać nie może, bo jej nie może przy­
wrócić wolności religjinej i narodowej 
bez zburzenia własnemi dłońmi całkowi­
tego dzieła swego, bez udaremnienia usi­
łowań Katarzyny, Aleksandra, Mikołaja, 
drugiego Aleksandra i ich współpraco­
wników, popów, katów i Sybiru.

Leon XIII wie bardzo dobrze o tern 
wszystkiemi dlatego postanowił naprzód 
podźwignąć i spostęgować unię, poczy­
nając od Wschodu i przeciwstawiąc tam 
wszędzie propagandę unicką propagan­
dzie moskiewskiej. Teraźniejszy papież 
jest człowiekiem wielkiego rozumu, wiel­
kich pomysłów i planów, a podczas gdy 
Europa cala pomimo słabości Moskwy, 
ubiega się o jej przyjaźń i bije jej niepo­
prawnie pokłony on jeden tylko ma odwa­
gę wyzywać ją na rękę. Liczy jedynie na 
Boga i na ludy, a bardzo mało lub wcale 
nic na dzisiejsze rządy, bo wie, iż ramię 
świeckie było zawsze raczej szkodliwie 
niż pomocne kościołowi. Atoli jeżeli 
rząd austryacki zrozumie dobrze swo­
je powołanie, powinien on wszędzie w 
Słowiańszczyźnie popierać unię, przeciw­
ko Moskwie. Kiedy do walki przyjdzie 
najstraszniejszem przeciwko niej woj­
skiem będzie wojsko z unitów, których 
tak okropnie prześladuje.

Encyklika z 30. września niezmierne 
sprawiła wrażenie w południowej Sło- 
wiańszczyznie. Ciągle do Watykanu 
przybywają słowiańskie deputacye z po­
dziękowaniem za nią. Kiedy wybuchnie 
wojna przeciwko Moskwie — a takowa 
olbrzymiemi zbliża się krokami pomimo 
niesłychanej małoduszności Europy — 
wojna ta samą siłą rzeczy musi się stać 
przedewszystkiem wojną religijną, wojną 
unicką. Zachód, który w nic już nie 
wierzy, pojąć tego nie może i nie przy­
puszcza: ale rozumieją to doskonale wszy­
scy, którzy znają Słowiańszczyznę i 
Wschód. Ojciec święty przeczuwa i prze-

Opowiadttnic Szeregom » 
Starego Macieja.

Po walce nastąpił odpoczynek. W 
bozie wrzała rozmowa, gdzie niegdzie 
słyszałeś piosenkę a nawet śmiech wesoły 
gościł pomiędzy dobrowolnymi skazań­
cami. Ot i obok mnie siedzi kilku to- 
warzyszów i nuci piosenkę:

Długo spała Polska święta, 
Długo orzeł biały spał, 
Lecz się zbudzi i pamięta, 
Ze on wolność niegdyś miał. 
Matkę straciwszy, 
Żal nam właściwszy 
Ale my śpiewamy, 
Bo nadzieję mamy.

UWAGA I.

Robienie krótkich uwag, udzielanie pe 
wnych rad, zapytania o informacye, jeże­
li nie mają pozoru długich rozpraw, nie 
stanowią jeszcze debatowania i mogą być 
aplikowane do powyższych wniosków.

Uwaga ii.
Wniosek odłożenia do przyszłego czasu 

nie cierpi długich debatów i te ograni­
czają się tylko do kwestyi, czy właściwą 
jest rzeczą odroczyć wniosek główny lub 
nie.

Uwaga iii.
Wniosek odesłania do komitetu, wnio­

sek nieoznaczonego odłożenia i wniosek 
rekonsyderacyi (nad kwestyą, która mo­
że być debatowaną) otwierają na nowo 
wniosek główny pod debaty, to jest, po 
zrobieniu którego będź z tych wniosków 
zgromadzenie, jeżeli sobie tego życzy, 
może na nowo debatować w całej rozcią­
głości nad wnioskiem oryginalnym.

__ Niech Bóg was błogosławi, i roz­
beczałem się jak dziecko.

Wieczorem hulaliśmy na zrękowinach 
_ a mnie tak błogo było, widząc ich 
dwoje szczęśliwych — że zdawało mi się, 
iżem się odrodził.

Po trzech królach miało być wesele. — 
Myślałem, że zamknę oczy szczęśliwy ich 
szczęściem. Bóg chciał inaczej. Dziej 
się Jego wola.

Nastała ruchawka pod Warszawą. My

— E, chce wam się jeszcze śpiewać? 
przerywa sześćdziesiętletni Maciej, szere­
gowiec. Mnie boleść serce ściska gdy 
wspomnę na minione czasy, — a wam 
młodym piosenka w głowie. Będziemy 
śpiewać i ja nawet swym ochrypłym gło­
sem — ale później, — wtedy gdy zrobi­
my to, pocośmy tu przyszli, wtedy, gdy 
orzeł biały znów zawita....

— A jeśli tak panie Macieju, mówi je­
den z młodych — to dobrze, i nam smu­
tno. Śpiewamy, bo chcemy ból zagłu­
szyć. Ale przestaniemy i będziemy słu­
chać — jeśli nam co zechcesz opowiadać.

— Opowiadać — opowiadać — albo to 
i na co się zda?

— Bądźcie łaskawi panie Macieju — 
prosili chórem. Bo to i człek gdy się 
wypowie to i sercu ulży, a i nam się przy­
da — bo i siwej głowy opowieść mądrą 
bywa.

A kiedy tak, to i dobrze. Zaczynam.
— Ot było nas od pacholęcia dwóch 

towarzyszów” ja Maciej i Antoni Woleć. 
Żyliśmy jak bracia — a gdy jednemu ból 
dolegał, drugi go pocieszał. Gdy wybu­
chła wojna — poszliśmy obaj bronić na­
szą Polskę. Było tam rozmaicie. Bili 
nas, ale i my bili. Antoni dostał kulą

starzy poczuliśmy pociąg do krwi mo­
skiewskiej — a stara krew tak mi zadrga­
ła w żyłach, że gdyby nie myśl co się sta­
nie z Kasią — byłbym się dorwał starej 
szabli.... A mój Antek nie był to chło 
piec malowany — poczciwa krew w nim 
była. — To też widząc, że bracia-rodacy 
walczą o swą wolność, przyszedł do mnie.

__ Ojcze! tak mnie nazywał od zaręko- 
win — choć się serce kraje na myśl roz­
stania, ale mi nie przystało tu siedzieć,

— W Sadkach pod Nakłem poświęco­
no w dniu 11 zm. nowe dzwony kościel­
ne. Stare z r. 1547 zostały po dodaniu 
odpowiednej ilości nowego kruszcu przez 
p. Schultza z Chełmna przelane i spro­
wadzone do Sadek, we wspomionym 
dniu, przystrojone poprzednio przez 
dziewczynki z Samostrzela.

Benedykćyi dopełnił ks. proboszcz Le- 
mież, otrzymawszy do tego aktu od Oj­
ca św. upoważnienie. Po benedykćyi 
umieszczono dzwony na wieży kościelnej. 
W następną niedzielę miał ks. Leinież 
kazanie, w którem wspomniawszy z hi 
storyi dzwonów Sadkowskich chwilę, kie­
dy głosiły tryumf soboru Trydenckiego, 
wezwał parafian do modlitwy za Ojca św.
i o powrót JE. ks. Kardynała Prymasa

Według dziennika Noioosti rząd po­
wziął zamiar wykupienia miast i miaste­
czek, należących do obywateli na Litwie 
i Rusi. Stósowny projekt ułożyć mają 
na miejscu senatorowie, wysłani na re 
wizyą wspomianych prowincyi, gdzie, jak 
wńadomo, prawo propinacyjne pozostaje 
dotąd w rękach właścicieli dóbr ziem­
skich. Nie potrzebujemy dodawać, że bę­
dą przytem dwie ceny, jedna dla właści­
cieli pochodzenia rosyjskiego, druga dla 
obywateli polskich. Ta ostatnia będzie 
przynajmniej dwa razy mniejsza od 
pierwszej, a zresztą od czegóż czynownicy! 
Jak znaczną wrydawać należną indemni- 
zacyą i kazać sobie płacić za fatygę, to z 
pewnością polski obywatel nie dostanie i 
połowy przypadających na niego pienię­
dzy, i okaże się w rezultacie, że pozbędą się 
dóbr swych i propinacyi za darmo.

— Jeszcze inną podaje wiadomość 
dziennik wspomiany, ważniejszą nieco od 
pierwszych:

„Według nadesłanych raportów o roz­
woju oświaty ludowej na Litwie i Rusi, 
ilość szkółek ludowych wzrasta „pomyśl­
nie” szczególnie chajdery żydowskie od­
znaczają się gorliwością w' nauczaniu ję­
zyka rosyjskiego. Egzaminu pod tym 
względem w chajderach, poszły bardzo 
dobrze, w niektórych miejscach nawet 
świetnie. Mając na uwadze, że szkółki 
wiejskie powinny się jak najbardziej sta­
rać o rozpowszechnienie języka rosyjskie­
go w używaniu pomiędzy chłopami” (a to 
poco? Przecież Litwa i Ruś to „iskoni” 
kraj czysto moskiewski, jak głoszą Mo­
skale) wyższe władze rządowe, dla pew­
niejszego dopięcia celu tego, surowo na­
kazały powiatowym władzom admini­
stracyjnym dopomagać wszelkiemi środ­
kami, jakiemi tylko rozporządzają do 
wpojenia przekonania w chłopców o nie­
zbędnej konieczności i wynikającej ztąd 
wielkiej korzyści umięnia po rosyjsku, co 
stanowić będzie grunt przyszłego zlania 
się narodoviości obcych z rosyjską. Po- 

.lecono także naczelnikom powiatowym 
wszelkemi sposoby przestrzegać spełnie 
nia zarządzeń władz szkolnych, dopoma­
gając jednocześnie całym swym „wpły­
wem moralnem” ( coraz lepiej!) do po­
większenia środków na utrzymanie rosyj­
skich szkółek ludowych z jednej strony, 
a z drugiej od chronienia ich od postron­
nych wpływów ludzi źle myślących.

To jest od wpływów polskich, ruskich, 
katolickich, i rewolucyjno—socyalisty- 
cznych. Ale mniejsza o to! Pocieszają­
cą jest rzeczą, że rząd carski po stu latach 
panowania a siedmnastu latach gwałtów 

i sam dziś bardziej niż kiedy uznaje, że 
. wszelkie starania zmoskwiczenia kraju 
' nie doprowadziły do innych rezultatatów 

jak do zubożenia i demoralizacyi tylko, 
i Działać wbrew prawom przyrodzonym, 
i może tylko szalony i niech sobie jak chcą 
) rozwijają panowie diejatiele swe mura- 

wiewowskie '■wpływy moralni za pomocą 
• przekupstwa, pałek i zgorszenia, a to, co z 
i natury jest polakiem i ruskiem, nigdy 
• rosyjskiem nie będzie.

na stolicę św. Wojciecha, ażeby nowe 
dzwmny o szczęśliwej tej chwili jak naj­
rychlej parafianom Sadkowskim donieść 
mogły.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Uwaga iv.
Wszystkie inne wnioski, oprócz wymie­

nionych w paragrafie 159, mogą być de­
batowane, to jest, rozważane, poprawia­
ne, zmieniane i t. d., pierwej, zanim będą 
oddane pod głosowanie.

160. Następujące wnioski nie potrze­
buję formalnego poparcia:

1.) Przywołanie mówcy do porządku lub 
postawienie kwestyi porzędku, vide § 73.

2.) Postawienie kwestyi przywileju, vide 
§ 65.

3.) Opozycya przeciw postawieniu wnio­
sku, vide § 79. ,

4.) Przywołanie porządku dziennego vide 
§ 66.

5.) Komunikacye, raporty komitetów, 
petycye i inne oficyalnej, rutynowej na­
tury sprawy, vide § 33.

161. Następujące wnioski wymagają 
dwie-trzecie większości głosów, aby mo­
gły przejść affirinatywnie:

1.) Opozycya przeciw postawieniu wnio­
sku, 2.) Natychmiastowe głosowanie, 3.) 
Wniosek zawieszenia reguł.

Wystawa wyrobów przemysłu domo­
wego. Gazeta Toruó-ska pisze: ,,Zarząd 
Towarzystwa interesów moralnych, Uzna­
jąc podniesienie przemysłu domowego 
za rzecz wielkiej doniosłości, która nie 
tylko na materyalne ale i na moralne 
podźwignienie ludu wpłynąć może, posta 
nowił zachęcić do urządzenia wystawy 
wyrobów przemysłu domowego. Rzecz 
ta potrzebuje przygotowania, to też wcze­
śnie już ją poruszono, aby za dwa lata 
wystawę taką otworzyć. Następujący 
panowie wzięli na siebie prace przygoto­
wawcze: 1) Czarliński Emil z Brąchnów- 
ka pod Chełmżą (Culmce); 2) Danielew­
ski Ignacy z Torunia; 3) Dominarski 
Edward z Łysomic pod Toruniem; 4) Mo- 
szczeński Alfons z Rzeczycy pod Chełm­
cami; 5) Parczewski Erazm z Belna pod 
Laskowicami (Laskowitz); 6) Sczaniecki 
Michał z Nawry pod Chełmżą. Pano­
wie ci wydadzą niedługo odezwę do lu­
dzi dobrej woli, których ważna ta spra- 
wra obchodzi, z prośbą o donoszenie im, 
jakiemi wyrobami dotąd jeszcze lud nasz 
w poszczególnych okolicach się zajmuje, 
co zrobić umie, co rzeczywiście robi i co 
mógłby wystawić. Wiadomości te da­
dzą podstawę do dalszego działania, ą 
mianowicie posłużą za wskazówkę, gdzie­
by było najstósowniejsze miejsce dla wy­
stawy, oraz jakie rzecz ta przybrać będzie 
mogła rozmiary.

Podręcznik Parlamentarny
Opracował Jan Burzyński.

(Zastrzega się przedruk.)
Ciąg dalszy.

162. Następujące wnioski nie 
być rekonsyderowane:

1.) Odroczenie, 2.) Zawieszenie
3.) Afiirmatywne głosowanie nad 
skiem zawieszenia lub wnioskiem 
wołania sprawy zawiessumej.

163. Następujące wnioski nie

ROZDZIAŁ SIÓDMY.
Charakter i znaczenie niektórych 

wniosków.—Uwagi.—Precedencya 
wniosków.—Forma ich stawiania.

GłoSOWANIE.—
158. Gdy członek jaki otrzymał głos, 

ani prezydent, ani żaden inny członek nie 
może go zatrzymać, to jest, przerywać mu 
w mowie, wyjąwszy w następujących 
przypadkach:

a) gdy się proponuje, aby zapisać do 
protokółu wniosek rekonsyderacyi (vide 
§ 156.)

6) gdy potrzeba mówcę przywołać “do 
porzędku,” albo gdy potrzeba powstać 
“do kwestyi porzędku” lub “do kwestyi 
przywileju” (§ § 73, 65); na przykład: 
gdy porządek debatowania naruszony, 
wstęp do sali obrad nagłą przeszkodą za 
tamowany, osoba mówiącego członka 
znajduje się w niebezpieczeństwie i tym 
podobnie nadzwyczajnych przypadkach, 
objętych kwestyą porządku lub przy­
wileju.

c) gdy się stawia opozycyę przeciw po­
stawieniu wniosku (§ 79.)

d) gdy się przywołuje porządek dzien­
ny (§ 66.)

mogą

reguł, 
wnio-
przy-

mogę

w ziobra — a mnie jakiś szelma po gło­
wie pomacał. Odmacnąłem mu. Zaklął 
moskalisko, aż w lesie trzasło i wywrócił 
kozła — a ja mu na pożegnanie powie­
dział: Tak ci szyzmatyku — nie bij tych 
co bronię swTej wolności.

Moskal pojechał na drugi świat od me­
go pomacania — a ja i Antoni wylizali­
śmy się z biedy. Wojenka nieszczęśliwie 
się skończyła i my z bólem serca wrócili­
śmy do domu.

Antoni ożenił się. — Urodziła się mu 
córeczka — a żona umarła. Znowu więc 
obaj pracowaliśmy — by wyżywić siebie 
i dzieciątko.

Niestety jednak i Antoni wnet mnie 
opuścił — zaklinając by na dziecinę u- 
ważać, by Kasia nieuczuła, że jest sierotą.

Ot i zostałem sam z dziecięciem. Do 
zwykłych modlitw przybyła nowa — za 
duszę towarzysza. Postawiłem mu krzyż 
— a sam się do roboty wziąłem — by nie 
powiedział za grobem:

— Macieju, oszukałem się na tobie. 
Mojej dziecinie krzywda się dzieje. —

Rosło to, rosło a takie już dobre, takie 
rozumne, że aż się serce radowało. A ja­
ka ładna! to też chłopaki, tylko gębę o- 
tworzywszy patrzyli, jak dziewczę kiejby 
sarneczka uwija się, a wyśpiewywa że 
nie wiesz, zkęd się to takie śliczne śpie­
wanie bierze u niej!

Jeszcze rosła — a już nie jeden szalał 
za moja przepióreczką, bo tak ją zawsze

być poprawione, to jest, nie można apli­
kować do nich poprawki:

1.) Odroczenie (gdy niema oznaczonego 
czasu) vide § 61.

2.) Przywołanie porządku dziennego, 
vide § 66.

3.) Wszystkie wnioski przypadkowe vide 
§ § 77, 79, 80, 82, 85, 85.

4.) Wniosek zawieszenia vide, § 90.
5.) Wniosek natychmiastowego głoso­

wania, vide § 96.
6.) Poprawka do poprawki, vide § 86.
7.) Wniosek nieoznaczonego odłożenia, 

vide § 140.
8.) Rekonsyderacya.

Precedencya Wniosków.

164. Zwyczajne wnioski mają pier­
wszeństwo jedne przed drugimi, jak na 
stępuje, i każdy z nich (wyjąwszy poprą 
wki) może być zrobiony, podczas gdy 
który niższego rzędu jest pod rozwagą; 
ale żaden nie może zastąpić tego wnio­
sku, lub wziąść nad nim pierwszeństwa, 
który jest wyższego rzędu:
Oznaczenie czasu następnego posiedzenia. 
Odroczenie (jeżeli niema oznaczonego 

czasu.)
Przywołanie porządku dziennego.
Wniosek zawieszenia.
Wniosek natychmiastowego głosowania. 
Wniosek odłożenia do przyszłego czasu. 
Wniosek odesłania do komitetu.
Poprawka.
Wniosek nieoznaczonego odłożenia.

Uwaga i.
Wniosek rekonsyderacyi może być

zrobiony każdego czasu, gdy którykol­
wiek z powyższych wniosków jest pod 
rozwagę; ale nie może być zaraz obrado­
wany lub decydowany, dopóki sprawa 
bieżąca nie będzie pierwrej załatwiona;— 
zapisuje go się tylko do protokółu, i gdy 
potem jest przywołany, ma pierwszeń­
stwo przed każdym innym wnioskiem, 
wyjąwszy wniosku odroczenia i oznacze­
nia czasu następnego posiedzenia.

Uwaga ii.
Wnioski przypadkowe, powstałe z 

wniosków, zostających pod obradami, 
mają przed nimi pierwszeństwo, i muszą 
być pierwej zadecydowane.

* Uwaga iii.
Kwestyą porządku, kwestya przywile­

ju, przywołanie porządku dziennego, o- 
pozyuya przeciw postawieniu wniosku, 
mogę być stawiane, podczas gdy inny 
członek ma głos, a więc i wtedy gdy in­
ne wnioski są pod obradami, i biora pier­
wszeństwo przed nimi.

gdy tam sie krew leje. Pobłogosław oj­
cze, pójdę spełnić obowiązek, pójdę bro­
nić wolności naszej Polski, — P^jdę na 
wojenkę. A jak Bóg pozwoli wrócić — 
oddacie mi Kasię.

■?e powiedziałem ani słowa: tylko za- 
Jłem, jak w tej tu chwili i pocałowa­

łem poczciwego chłopca.
—- Niech ci Bóg błogosławi synu. Gdy 

Jego wola — będziecie szczęśliwi; a nie 
chce On tego, to nie nam z nim wojować.

— Dziś od nas wychodzi oddział — 
mówił dalej Antek — powiedziałem, że 
pójdę, i pójdę, bo mam wasze błogosła­
wieństwo.

— A moje Antoni? oz wał się cichy 
głosik mojej dziewczynki — to mnie po­
rzucasz nie rzekłszy słowa?

— Chciałem, droga.... jąkał się An­
tek.

— Ojcze.... Antku! rzekła z płaczem 
— toście chcieli ukryć to przedemną. 
Sądziliście, że ja za słaba przenieść roz­
stanie się z kochankiem? Antku, ja cię 
kocham, Bóg widzi — ale ja kocham i 
Polskę, bo to nasza Ojczyzna. Idź, idź — 
ja będę prosić Boga za ciebie i za siebie. 
Oto krzyżyk mojej matki; niech on cię 
strzeże.... A oto chorągiewka, którą 
wyszyłam dla ciebie....

Nie dziwujcie się, że stary płacze. Są­
dziłem, że mam wychowankę — a to chy­
ba anioł był z nieba....

Nazajutrz zostaliśmy sami. AnteK ru­
szył na wyprawę.

Śmiertelny wróg nie zarzuci mi, żem 
zły Polak. Za młodu chodziło się na 
wojenkę, zaznało się głodu i chłodu a i 
bólu nie mało; co mogłem dałem na ofia-

z Antonim zwaliśmy. A ja ino patrzę z 
boku, — a jak już który poczute oświad­
czyny, to ja mu na to palę:

— E, — dziewczę ledwie jeść łyżką 
umie, chybaby lalkę od waszmości wzięła 
—■ a nie jego samego.

On się gniewa — a ja się cichaczem 
śmieję, mrucząc sobie pod nosem:

—- Patrzcie go! chcieliby mi zabrać 
mój skarb kiedy stare oczy nie patrzały 
nań jeszcze, a kto wie: możeby ją zmar 
nowali? Nie, nie dam, niech się jeszcze 
story naraduje.

Tak więc — panie, objadam się kon­
kurentom, jak mogę: myślę i prze myśl i- 
wam — ale ani mi w głowie, że Kasia 
radzi sobie bezemnie.

Co t© już Boże miły! “Każde stwo­
rzenie ma swe opatrzenie”, gdy postano­
wiono, że choć rozrzuć dwojga na dwie 
strony, taki się zejdą i poznają choćby 
pomiędzy milionami ludzi.

Mnie tam baj bardzo, ani pomyślenia! 
aż patrzę i o dziwo: przepióreczka posmu­
tniała. Ba miesiąc i drugi marnieje. 
Do kata! Pytam wiec:

— Co boli? — gdzie dolega?
— Nic. — Nic.
A główka się chyli ku piersiom. A 

piersi wydają westchnienie za westchnie­
niem. — A oczka posmutniały, — ba na­
wet łzy się toczą po pięknem mej Kasi 
licu....

Boże odpuść! oślepiło mnie, — że ani 
weź się dowiedzieć, co dziewczynie. Nie 
pozwalam się zaziębić; poję rumiankiem; 
sprowadzam doktora — a tu nic nie po­
maga.... Aż tu jakoś wieczorem kiedy 
smutny siedzę w izbie przemyśliwając, że 
dziewczyna niknie jak kwiatek bez wody 
— wchodzi poczciwy Antek, wyzwolony 
właśnie na majstra stolarskiego i pac mi 
plackiem do nóg....

— A waści co takiego? krzyknąłem._  
Wżdym nie obraz, byś klękał przedemną.

Antek jednak nie przeraził się mego 
okrzyku — ale powolnie rzecze:

— Panie majster! iście wy obrazem dla 
mnie, bo się do was modlić i póty upra­
szać będę, aż mi przyrzeczecie dać Kasię 
za żonę.

Porwałem się jak oparzony.
A to ci zkąd do głowy przyszło? 

przecież jak żyw nie widziałem, że masz 
się do mej dziewuchy.

— Oj, darowanie, panie Macieju, ale 
znać taka wola Boża. Oddajcie mi ja, 
Ojcze, bo życia mi bez niej nie ma.

Słucham zdziwiony, — naraz spojrzę w 
Stronę alkierza, aż tam moja przepióre­
czka: w liczku ogień a serduszko tak bi 
je, że do mnie sły82a(!. obaezyła, żem ja 
doafzegł - i wnet patrzę a ona z An­
tkiem u nóg mi leżą. Tak mi wtedy za 
serce zebrało, żem nie wytrzymał, krzy. 
knąłem: J

rę.... kochałem Ojczyznę! Teraz dałem 
Antka — a mój aniół Kasieńka, choć sa­
ma cierpiała nieboga - cieszyła mnie 
starego. A widziałem dobrze, jak wię­
dnął śliczny ten kwiateczek — a jam się 
musiał patrzeć na to konanie, — zaradzić, 
pomódz nie mogłem!.... O Antku mie­
liśmy rzadkie wieści, a wszystkie do sie­
bie podobne: żyje, walczy, ale a powro­
cie mowy być nie mogło.

Nie wraca, nie wraca. — A moje bie­
dne dziecię jak cień zaledwie. Byłem w 
rozpaczy. Daruj Boże wielki! ale nieraz 
przeklinałem siebie, że mu pójść pozwo­
liłem. Grzech to wielki. Ale wy nie 
wiecie co to ból serca, gdy traci ostatnie, 
co mu zostało na świecie....

Otarł stary Maciej chustką oczy i spo- 
glądnął po twarzach słuchaczy....

— Posmutnieliście? A po co starego 
wyciągać było na opowiadanie! W tej 
piersi radości nie ma. Ból ją tłoczy, aż 
kiedyś rozsadzi, jeśli moskiewska kula
pierwej nie zawita.... Ale 
końca, a niedaleki on.

słuchajcie

Pewnego wieczora wszczęł się ruch
wielki w naszem miasteczku. Za kilka
chwil dowiedzieliśmy się, że przywieziono 
powstańców, czyli jak mówili, miateżni- 
ków. Na drugi dzień ogłoszono, że je­
dnego miateżnika będą wieszać, bo był 
naczelnikiem oddziału powstańczego. 
Smutno zrobiło się na sercu nam wszy­
stkim .... Kasia jeszcze bardziej czuła 
się osłabioną i myśl ją ta trapiła — czy 
pomiędzy przywiezionymi nie ma Antka. 
Pocieszałem jak mogłem, uspokajałem, 
ale i mnie nasiadła czarna myśl, że mię­
dzy przywiezionymi może być Antek; 
miałem tylko w Bogu nadzieję, że to się 
przecież nie ziści.

Ziściło się, naprawdę!....
Idę na miejsce, gdzie miał być biedny 

obrońca Polski powieszony. — A co ze 
starem sercem się działo — wiedzą świę­
ci w niebie, i krwawo to cierpienie wro­
gowi zapiszą! Przychodzę. Wprowa­
dzają skazanego. Jezus Marya! to mój 
Antek! Poznałem go, mimo że był zmie­
niony, i że go urok świętego męczennika 
otaczał.

Szedł pewnymi kroki. Stanął pod szuj 
bienicą. Spojrzał i dostrzegł mnie.

— Kasia! — zawołał.
A w tej chwili rozległ się za mną roz­

paczliwy jęk kobiecy. Jak śmierć blada, 
włosem rozwianym, biegła ku mnie 

moja dzieweczka. Z ręką wyciągniętą 
ku rusztowaniu, a okiem zwróconem na 
mnie.

— On — wyjąknęła -- Antoś.
Zagrzmiały bębny. - Jeden jęk wy­

szedł z piersi tysiąca i za chwilę na dwa 
trupy patrzyłem: tam Antoś chwiał sie 
powieszony; — tu ona, mój aniół, dzie­
weczka nieżywa.

Paleni bez uczucia. A życie nie ucie- 
kło, by z Kochanymi połączyć się na wie-

drupa Antosia wykradłem Moskalom 
przektipiWS2y 8traże i pochowałem oboje 
na cmentarzu a ostatnią modlitwą stare- 
fu Sroble,była Przys’2ga, że mścić 
się będę na mordercach moich dzieci!

I otóż mnie macie wśród was.. mnie 
który mógłbym być waszym dziadkiem! 
Przyszedłem tu skończyć życie w obronie 
Ojczyzny, ale. nim je dokończę położę nie 
małą ilość tych zbójców, którzy wydarł­
szy nam ziemię i mienie mordowali 
naszych ojców — bezcześcili żony i córki

I zwiesił głowę story Maciej - a słu­
chacze tęskno nań patrzyli. Trąbka za- 
zbudziW~ a pierW8z>’ 8tary szeregowiec 
S I 7 i porwał za pa­
łasz, by dopełnić obowiązku i przysięgi...
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< Dalszy ciąg.)

W domu prefekta Rzymskiego.
W obszernym peristylu, w którego 

środku kwiaty i krzewy prześliczny utwo- 
rzyły ogródek, siedziała Zofronia z Al 
biną, zajęte krosienkami. Albina wyrosła 
na uroczą dziewicę. Niewinność dziecię­
cia, połączona z powagą chrześciańskiej 
dziewicy dodawała jej godności i uroku. 
Z Zofronią w najczulszej żyli przyjaźni. 
W duszy Albiny, szczególniejsze mi cno 
tami obdarzonej, znajdowała Zofronia 
wynagrodzenie za zabawy i rozkosze, 
których jako chrześcianka się wyrzekła. 
Często mówiły obie o Nikomedyi i stra­
szliwych wypadkach, które ztamtąd wzię­
ły początek, nie przepominając przytem 
nigdy o Alexandrze. Kilkakrotnie opo­
wiadała Albina najdrobniejsze szczegóły 
swego ocalenia przez dzielnego młodzień­
ca, powtarzała jego słowa, opio>mją. vo 
szlachetność czystość obyczt^ i 
i zacność charakteru. Zmifonia poznała 
odraza, jaka miłość pałała w sercu Albi­
ny ku Alekandrowi, miłość, wzrastająca 
z dniem każdym. — Przy każdej sposo­
bności otrzymywała Albina listy od Ale- 
xandra, bądź t© z Brytanii, bądź też z 
Galii albo z Germanii. Z każdego wier 
sza wiało uwielbienie i cześć dla ukocha­
nej. W każdym liście prosił ją usilnie, 
aby unikała spotkania z Maxencyuszem, 
ażeby w ogóle nie pokazywała się publi­
cznie, by snąć okrutnik nie dowiedział 
się o jej pobycie w Rzymie. Albina czu­
ła, że troska Alexandra z serca płynęła, i 
pojęła, że słuchać jej należy przestróg, 
zwłaszcza, gdy zrozumiała, z jakiego nie­
bezpieczeństwa ją wybawił, uprowadza­
jąc z przed ócz Maxencyusza, Lecz od 
dwóch lat prawie nie miała od Alexandra 
wieści. Siedząc smutna w pysznych kom­
natach Zofronii, opłakiwała już umiło­
wanego, narażającego życie w ciągłej 
walce z barbarzyńcami. I dziś także z 
płaczem mówiła Zofronii o drogim Ale- 
xandrze.

“Byłabym spokojną gdyby był przy­
szedł do uznania prawdy Chrystusowej!” 
mówiła. — “A tak poległ w ciemności 
pogaństwa, i to mi serce rozdziera.”

“Nie mamy wcale pewności, że po­
legł,” odrzekła Zofronia “Przypuściwszy 
zaś, że już nie żyje, to jednak nie potrze­
bujesz trwożyć się zbytnie, boć był poga­
ninem, jakich mało, brzydził się złem, 
dobre i zacne miłował. Bał się Boga, o 
ile go znał, a wiesz przecież, Albino, że 
nie stiaceni dla wieczności poganie, żyją- 
cy wedle praw sumienia.”

“Ale nie doznają zupełnej szczęśliwo­
ści dzieci Bożych,” mówiła Albina. — 
Pan Jezus powiedział do Nikodema wy­
raźnie: “Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
ci, jeśli się kto nie odrodzi z wod^ i z 
Ducha św. nie może wnijść do królestwa 
niebieskiego.” — Te słowa Boskiej pra­
wdy trwożą dusze moję, gdyż z nich wi­
dzę, że przyjaciel mój pozbawionym bę­
dzie wiecznej chwały.”

“Powtarzam, że żadnej pewności o 
śmierci jego nie mamy,” odparła Zofro-
nia. Dopóki zaś żyje, nie wolno
nam wątpić o jego nawróceniu.”

“Jakożby żyć miał jeszcze?” pytała 
Albina ze łzami w oczach. “Od półtora 
roku i dni dziesięciu, żadnej od niego nie 
mamy wiadomości?”

“Rozważ tylko, moja droga, wszystkie 
okoliczności! Konstantyn ciągle zajęty 
wojną z Brytanami i Germanami. Ale- 
xander zajmuje ważne stanowisko w 
wojsku, pracy ma wiele, także bodaj ma 
chwilkę wolną, gdzieby mógł odetchnąć. 
Może nie miał sposobności przesłania li­
stu, może pisał już kilka razy, a listy za­
ginęły. Jakkolwiek bądź nie masz przy 
czyny opłakiwać śmierci zacnego Ateń- 
czyka, kiedy nie ma dowodu pewnego, że 
już nie żyje.”

“Toć Brytanik albo ktośkolwiek z je­
go orszaku byłby z oewnością list przy­
niósł.”

“Cierpliwości, Albiuku! Dopiero wczo­
raj poselstwo zawitało do miasta naszego, 
i dotąd załatwia sprawy w’ pałacu cesar­
skim. I ja oczekuję wieści od Konstan­
tyna. Brytanik niezawodnie nas odwie­
dzi, może ma także list do ciebie. W ka­
żdym razie dowiesz się z ust jego, co po 
rabia twój przyjaciel zacny.”

“I czegóż dowiedzieć się mogę!” mó 
wiła Albina drżącym głosem. — “Że po-
legł w bitwie z dzikimi Brytami, —

Głos drżący i bladość oblicza wskazy- 
wały dostatecznie, jak siliła się, aby przy. 
tłumić w sobie boleść gwałtowna serca.

Zofronia zrozumiała, co się działo' w 
w dziewiczem sercu, umiała ocenić ofiarę, 
jaką Albina szczerze Bogu składała w 
poczuciu obowiązków chrześciańskich. Z 
podziwieniem tedy patrzała na bohater­
kę, która miłości się zaparła i boleść po 
konała dla Chrystusa.

I-sposobienie takie cześć ci przynosi, 
Albino! Obecna ofiara jest może milszą 
Bogu, niż ośmioletnie modły i posty o 
nawrócenie Alexandra. U Boga nie ńiasz 
mc niepodobnego. Jego ręka broniła z pe­
wnością przyjaciela twego wśród walk 
zaciętych, a nieskończona dobroć Jego 
udaruje go światłem wiary. Ty zaś szczę­
śliwą będziesz przy boku zacnego mał­
żonka.”

“Okrutną jesteś, Zofronio! Mówisz o 
izeczach, które odpowiadają gorącym 
pragnieniom mej duszy, ale bynajmniej 
nie przyczyniają się do chętniejszego za- 
przania się samej sobie. Znasz serce mo­
je, więc miej litość nad słabością moją.”

“Zle mnie zrozumiałaś moja droga! 
Nagana moja dotyczyła namiętności, któ­
ra Bogu czci ujmuje a stworzenia wy­
wyższa. Jjecz żadną miarą nie jest wzbro- 
nionem chrześcianinowi pragnąć szczę­
ścia, płynącego z poczciwego związku 
małżeńskiego. Wszakżeż sam Zbawiciel 
uzacnił małżeństwo, wynosząc je do go 
dności Sakramentu. Związki rodzinne 
odpowiadają bez wątpienia woli Bożej. 
A tak rzecz pojmując, nie trać nadziei i 
ufaj.”

“Służący wszedł z oznajmieniem, że 
biskup Melchiades chce mówić z Albiną. 
Odwiedziny papieża nie były rzeczą nad­
zwyczajną, gdyż Melchiades był codzien­
nym gościem prefekta Rzymu.

Drugiego Lipca roku 311 zasiadł Mel 
chiades na stolicy Piotra św., która od 
śmierci świętego Euzebiusza, Męczennika, 
przez dziewięć miesięcy była opróżnioną. 
Jakkolwiek Maxencyusz od niejakiego 
czasu nie prześladował chrześcian otwar 
cie ze względów politycznych, aby nie- 
zrażać sobie Konstantyna, to przecież raz 
poraź dawał im uczuć żelazną prawicę. 
Papieża Marcela św. wskazał do stajni 
swoich, aby konie oprzątał, później kazał 
mu karmić zwierzęta i czyścić ich klatki 
tak długo, aż święty nie uległ pod ciężą 
rem obrzydliwej pracy i głodu. Następcę 
Marcela, Euzebiusza, wskazał także na 
śmierć powolną, jak wskazuje odkryty 
niedawno napis w katakumbach. — Do­
wiadujemy się też z napisu tego, że w 
owym czasie powstały wśród gminy 
Rzymskiej sekty i rozdwojenia. Gdyż 
wielu uległo wśród okrutnych katuszy i 
bogom ofiary składało. Takich nazywano 
“lapsi.” Później żałowali oni upadku 
swego i prosili o przyjęcie napowrót do 
kościoła. Euzebiusz żądał wpierw od nich 
pokuty za zbrodnię bałwochwalstwa i 
odstępstwa, lecz wielu pokucie poddać 
się nie chciało. Papież nie chciał ustąpić 
od ducha Ewangelii, skażeni zaś odstęp­
stwem trwali uparcie przy żądaniu, aby 
ich bez pokuty do kościoła przyjęto. Że 
zaś i wierni, uznając słuszność żądania 
papiezkiego, opierali się bezwarunkowe­
mu przyjęciu ludzi, którzy ulękli się mąk, 
ztąd gwałtowne powstały spory. Na cze­
le odstępców stanął Herakliusz, zakazu­
jąc wprost, aby za grzech swój nieżało- 
wali ani pokuty nie czynili. Rozdwojenie 
stawało się coraz większem. Sekciarze 
wdzierali się do kościołów, dopuszczając 
się gwałtów. “Lud,” tak czytamy “po­
dzielonym był na stronnictwa, zaciekłość 
wzmagała się, niezgoda rosła, spory pro­
wadziły do rozruchów i zabójstwa. Ma- 
xencyusz wypędził z miasta Herakliusza 
i Euzebiusza, chociaż papież niczem po­
koju nie naruszał. W Bogu pokładając 
ufność, znosił Euzebiusz cierpliwie wy­
gnanie i w Sycylii życia dokonał.

Działo się to w czasie, kiedy ziemia 
kurzyła się jeszcze krwią Męczenników.

Walka stronnictw trwała jeszcze pod 
rządami Melchiadesa ku wielkiemu zgor­
szeniu i boleści chrześcian Rzymskich.

Zofronia powstała natychmiast z Albi­
ną na powitanie Melchiadesa, wchodzą 
cego w ubraniu zwyczajnem rzymskich 
obywateli do peristylu. Na długiej tuni­
ce z rękawami miał sagum, na nogach 
sandały, na głowie kapelusz, w ręku laskę 
długą do podpierania się, bo lata cisnęły 
go już ku ziemi. Średniego wzrostu, 
chudy, pełen skromności, z dobrocią roz­
laną w obliczu ale z wyrazem, okazują­
cym dzielność i moc charakteru, przybli­
żył się starzec do niewiast

Przy boku jego kroczył młodzieniec

Pociesz się, synu, i bądź spokojnym! 
odezwał się papież, gdy Plaucyan mówić 
przestał, przejęty boleścią i żalem. — “W 
kościele naszym ten sam duch panuje, 
którym powodowany ojciec otworzył 
ramiona marnotrawnemu synowi. Odpo­
kutowałeś za upadek, i znowu godnym 
jesteś przyjęcia na łono kościoła. Och 
gdyby to wszyscy, którzy upadli podo­
bnie jak ty, równą z tobą pokutę czynili! 
Ale nasi odstępcy,” dodał z boleścią, 
chcą, aby ich przyjęto do kościoła bez 

skruchy i pokuty. Nieszczęśni, zapomina­
ją, że Bóg tylko skruszonym grzesznikom 
przebaczenie obiecał.”

Ostatnie słowa poruszyły Zofronią, bo­
lejącą mocno nad rozdwojeniem gminy 
chrześciańskiej.

iedzą o tern odstępcy, ojcze świę­
ty!” mó Jła. “Atoli nie chcą ustąpić w 
uporze swym niegodziwym i poddać się 
karności kościoła. Serce pęka zaprawdę! 
Zaledwie spoczęły męczeńskie narzędzia 
pogan, jużcić jad sekciarstwa zatruwa 
życie chrześciańskie.”

“Naturalne to zjawisko, moja córko!” 
odrzekł starzec. — “Kościół zawsze bę­
dzie miał nieprzyjaciół, ponieważ złość 
świata nie ustanie w walce przeciw kró­
lestwu Bożemu na ziemi. Słowa Chrystu­
sa: “świat was będzie nienawidził,” — 
powiedziane są na wszystkie czasy. I 
przyczyna tej nienawiści zawsze będzie ta 
sama. A gdzie jej szukać? Pan Jezus 
nam odpowiada: “Ten jest sąd, że świa­
tłość przyszła na świat, a ludzie raczej 
miłowali ciemności, niż światłość, bo by­
ły złe ich uczynki. Każdy bowiem, który 
źle czyni, nienawidzi światłości, ani idzie 
na światłość, żeby nie były zganione 
uczynki jego.” — Świat nienawidzący 
światłości zbroi się raz w zbroję władzy 
państwowej, aby zniszczyć kościół, — 
drugi raz przywdziewa szatę łudzących 
herezyi, aby zagasić światło prawdy, in­
nym razem grzechy i nałogi, właściwe 
pewnemu wiekowi, zagrażają czystości 
synów Bożych. Walka ta nigdy nie usta­
nie. Kościół będzie walczącym aż do 
końca, — ale odnosić będzie zwyoięztwa 
nad wszystkimi nieprzyjaciółmi, bo bramy 
piekła go nie przemogą, obiecał Bóg. —- 
“Ależ powiedz nam, Plaucyanie, w jaki 
sposób wydostałeś się z rąk tyrana Gale­
ryusza?”

“Cztery miesiące siedziałem w więzie­
niu, oczekując dnia każdego korony,” 
mówił zapytany. — “Niestety, — nie 
otrzymałem jej. Wit św. prawdę powie­
dział, że przez upadek mój korona mę­
czeńska na zawsze dla mnie straconą. 
Cesarz zapadł bowiem na straszliwą cho­
robę. Trapiony wyrzutami sumienia, wy­
dał rozkaz aby z chrześcianami, łagodnie 
się obchodzono. W ten sposób i mnie 
otworzyły się drzwi więzienia.”

“Tak wiele mówią o chorobie Galery­
usza, — cóż mu było właściwie?” zapy­
tała Zofronia.

Stach i wsiach, wydał nawet rozporządze­
nie, aby dzieci w szkołach uczyły się tych 
pism na pamięć.”

“Prawda, synu!” . odezwał się papież. 
“Maxymin gorszym jest od Galeryusza, 
gdyż łączy jad kłamstwa i oszczerstwa z 
wściekłością tyrana. Jeśli mnie pozory 
nie mylą, to prześladowanie rozszerzy się 
w krótkim czasie ze Wschodu do dal­
szych także krain. Powiadają, że cesarz 
z cezarem naszym sojusz zawarł, pewnieć 
nie w innym celu, jedno, aby do szczętu 
wytępić chrześciaństwo. Czuwajmy zatem 
i módlmy się, by nam Bóg udzielił łaski 
i męztwra na czas burzy.” Powstając z 
miejsca, dodał jeszcze: “Skoro tylko za- 
cznie się okrutne prześladowanie, wtedy 
przestaną nas odstępcy niepokoić. Prze­
śladowanie bowiem nie tylko wyznawców 
i męczenników rodzi, ale wpływa zbawię 
nie na usunięcie z kościoła niegodnych 
członków, i dopomaga skutecznie do wy­
robienia zacnych charakterów, opierają­
cych się na duchu Ewangelii. — Teraz 
pójdźmy, synu!”

“Gdzie mieszkasz, Plaucyanie?” zapy­
tała Albina.

“U ojca naszego Melchiadesa.”
“W miejscu ucieczki wszystkich uciś­

nionych i biednych,” dodała Zofronia.— 
“Pozwól, ojcze święty, że ja ugoszczę 
ziomka Albiny.”

“Bardzo chętnie, córko moja! Niechaj 
Plaucyan tu mieszka, skoro odbędzie 
ćwiczenia duchowne, które muszą po- 
przedzió przyjęcie jego do kościoła.”

Po tych słowach przyklęknęli wszyscy 
obecni, papież udzielił im błogosławień­
stwa i odszedł z Plaucyanem.

Dalszy ciąg nastąpi.

Zesłańcy na Syberyi.—W jednym z 
ostatnich numerów miesięcznika Rusaka- 
ja Riecz, znajdujemy bardzo ciekawy ar­
tykuł p. Jadryncewa, przesłany do rozpa­
trzenia towarzystwu prawników w Peters­
burgu, p. t.: W kwestyi zesłań na Sybe-

WIELKI nil POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów' i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

46 i 48 S. Canal ul.
pomiędzy Washington i Madison ul.

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki
należące de naszego interesu, które wykonu
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

mUFY I AMERYKI
PO NAJTAŃSZYCH CENACH

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostm, można u mnie:

ANDRZEJ KURR, 539 NOBLE ST.
Chicago Illinois.

JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJĄ TAKŻE 

Bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca wyjazdu nz na miejsce przyszłe­
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u 
za jedną osobę tylko

mnie

geografią tego kraju, przekona się.
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RCHICAGO, ROCK ISLAND & PACIFIC
jest wielkim łącznikiem linii na Wschodzie i Zachodzie!

' palić swoje „Havana" przez wszystkie gadziny dni*.
Piękne i trwale żelazne mosty są zbudowane przeć Mla- 

sisslppi 1 Missouri rzeki przy wszystkich punktach, 
gdzie ta linia przejeżdża; i przeniesienia są omijane w 
Council Bluffs, Kansas City, Leavenworth i Atchison, 
konekeye są robione w generalnych stacyach.

Główne konekeye kolei tej, wielkiej

Jej generalna linia idzie z Chicago do Council Bluffs, 
fjrzejeżdżając przez Jolliel, Ottawa, LaSalle.Geneseo, Mo- 
ine, Rock island, Davenport, West Liberty, Iowa City, 
Marengo, Brooklyn, Grinnell, DesMoines, (stolica stanu 
Iowa). Stuart. Atlantic i Avoca ; z gałęziami z Bureau 
Junction do Peoria: Wilton Jnnctiondo Muscatine, Wa­
shington ; Fairfteld, Eldon, Belknap, Centreville, Prince­
ton Trenton, Gallatin, Cameron, Le tveuworth, Atchison 
i Kansas City ; Washington do Sigourney, Oskalooaa i 
Knoxville; Keokuk do Farmington, Bonaparte, Bentons 
port. Independent, Eldon, Ottumwa, Eddyville, Oskaloo- 
sa; Pella, Monroe i DesMoines ; Newton ao Monroe; Dea 
Moines do Indianola i Winterset; Atlantic do Lewis .1 
Audubon ; i Avoca do Harlan. Jest to jedyna kolej, któ­
ra posiada i operuje całkowitą komuuikacyją z Chicago 
w stan Kansas.

Espresa pasażerskie wagony wraz Pullmaua Pałacowe- 
mi wagonami jadą dziennie pomiędzy Chicagol 
Peoria, Kansas City, Council Bluffs, Learenu/orth 
i Atchison. Również wagony przejeżdżają pomiędzy 
Milwa kee a Kansas City, via „Milwaukee and Rock 
Island Short Lino."

„Wielka Rock Island" jest pięknie wyekwipowana. Jej 
pokład szyn jest bezpieczny a szyny są stalowe.

Co cię najwięcej zr.dowoiui, przy przejeżdżaniu przez 
piękne prerye Illinois i Iowa, jest jedna z naszych prze- 
fiysznych „Dining Cara" (jadalnia), które zawsze aą przy 
ączone do Express wagonów. Dostaniesz najlepsze ja­

dło, tak dobre jak w pierwszorzędnych hotelach, za 75c.
Mając na uwadze, że wielu pragnie mieć osobne dla sio-

1 inii, są następujące: , m . <
W Chicago, z wszystklemi gałęziami dla Wschodu 1 

Zachodu. , „ _ _ .
WEnglewood,z L S. & M. S., 1 P , Ft. W. & C. R. Rds.
W Washington Heights, z P., C., & St L. R. R.
W La Salle, z 111. Cent. R. R.
WPeoria, z P. P. & 1.. P. D. & E.; I. B. & W4 Ih.

Mid.jiT. P. & W. Rds. , „ 1T1 .
W Rock Island, z ..Milwaukee & Rock Island Short 

Lii>e“, i Rocfc Island & Peo Rds.
W Dacenport, z Davenport Division G. M ® 8t. r

Ii R
W West Liberty, z B., C. R. & N. R. R.
W Grinnell, z Central Iowa R. R.
W Des Moines, z D M. & F. D. R. R.
W Councill Bluffs,"’- Union Pacific R. R, 
W Omaha, z B & Mo. R. R. R. (w Neb.) 
W Columbus Junotion,z B., C. R. & N. R. K 
W Ottumwa, z Central Iowa R. R.; W St. L. <fc Pac.,

i C. B. & Q R. Rds. „ „ , . M
W Keokuk, zTol Peo. & War.; Wab , St. Loula &

Pac , i St. L. Keo. & N.-W R Rds
W Cameron, z II. St. J. tt. R.
W Atchison, z Atchison, Topeka & Santa Fe.; Atchi- 

soą&Neb. i Cen Br. tl. P. R. Rds.
W Learenworth, z Kan. Pac. i Kan. Cent. R. Rds.
W Kansas City, z wszystkiemi liniami w Zachodzie i 

i'BŁ „o ni u K 1 u g o a 1 u o u ’, guzie muzeciei Połud-Zachod.
imana pałacowe w a g o ny jadą do Peoria, Des Afoines, Council Bluffs, Kansas City, At~

Me anartamenta, na różne potrzeby, przedstawiamy wam 
1’u 11 mana pałacowe sypialne wagony, 
przeznaczone tylko na nocleg, a Pałacowejadal- 
n i e na jadło tylko. Trzecią z naszych pałacowych wa­
gonów jest „S m o k i n g 8 a 1 o o n“, gdzie możecie

P u 11 m a ' . .

Konstantyn stracił najwierniejszego wo 
dza, — a ja najszlachetniejszego opieku­
na lat dziecięcych.”

Pochyliwszy głowy rzewnie zapłakała, 
skrapiając łzami trzymaną w ręku robótkę.

“Albino, — nie zapominaj, że chrześci- 
anka nie powinna oddawać się boleści 
zbytniej, lecz spokojnym umysłem zno­
sić choćby największe straty,” odrzekła 
poważnie Zofronia. — “Miłość grzeszną 
się staje, odkąd w namiętność przecho­
dzi. Zbytnia boleść twoja nad urojoną 
śmiercią Alexandra dowodzi, że namię­
tnie mu jesteś oddaną. A nam nie wolno 
nikogo, nawet siebie samych, kochać 
więcej nad wszystko, Boga samego tylko 
kochać mamy z całej duszy i sił wszy­
stkich. Zastanów się dobrze, siostro mo­
ja, czy nie grzeszysz w tym względzie.”

Albina wysłuchała przygany, nie oka­
zując najmniejszej obrazy, — owszem 
czysta jej dusza uznała wnet, że zbłądziła 
przed obliczem Boga.

“Prawdę mówisz, Zofronio!” mówiła. 
— “Bóg chce całego serca. Ponieważ zaś 
moje serce podzielonem było, nie mało 
więc trudu będzie potrzeba i walki, abym 
życiu swemu należyty nadała kierunek. 
W ogóle źlem zrobiła, marząc o szczęściu 
wielkiem na ziemi. Koroną naszą tutaj 
jest krzyż, — udziałem niedostatek. — 
Dzień każdy, w którym nie pokonaliśmy 
samych siebie, jest straconym dla wie­
czności.”

że! z silnym zarostem, kryjącym prawie
twarz całą. Młodzieniec oka nie spu­
szczał z Albiny.

“Łaska Boża niechaj będzie z wami, 
córki ukochane!” mówiłpapież.—“Prowa­
dzę z sobą dawnego znajomego Albiny.”

Albina spojrzała badawczo na niezna­
jomego.

“Nie mogę sobie przypomnieć, abym 
was gdzie widzieć miała,” odrzekła, zwra­
cając się do młodzieńca.

“Nie dziwię się wcale,” mówił mło­
dzieniec, spuszczając oczy, aby ukryć bo­
leść, jaka ścisnęła w tej chwili serce je­
go. — “Czas i cierpienia zmieniają ze- 
wnętrzność człowieka. W domu opiekuna 
twego, Gorgoniusza, często z tobą roz­
mawiałem, Albino! Czy już nie przypo­
minasz sobie Plaucyana?”

Dziewica krzyknęła zdziwiona.
“Ach, Plaucyan, nasz przyjaciel dobry!” 

zawołała, wyciągając ręce. “Witam cię, 
witam! Ach tak, — tyś Plaucyan, teraz 
przypominam sobie rysy twoje. Jakaż 
radość mnie dziś spotyka! Czy z ojczyzny 
przybywasz?”

“Szedłem długo z Nikomedyi do Rzy­
mu, aby prosić Ojca świętego o przyjęcie 
mnie do kościoła.”

Gdy usiedli wszyscy, opowiadał Plau-

“Trudno chorobę tę opisać,” odrzekł 
Plaucyan.—“Jako Bóg najsprawiedliwszy 
ukarał ciężko okrutnych królów Antyocha 
i Heroda, tak skarał też sprawcę krwa­
wego prześladowania chrześcian. Cho­
roba jego poczęła się we wnętrznościach, 
z dniem każdym * wzmagały się niezmier­
nie boleści. Daremną była sztuka leka­
rzy, daremnie wzywał cesarz bogów swo­
ich, zwłaszcza zaś Apolina i syna jego 
Eskulapa. Wyrocznia przepisała środki 
leczące, ale i te przyczyniły się do wię­
kszych jeszcze boleści. Zgnielizna poczęła 
toczyć ciało cesarza, sprawiając tak gwał­
towne cierpienia, że jęk Galeryusza po 
całym rozlegał się pałacu i na ulice mia­
sta się przedzierał. Z drżeniem patrzeli 
dworzanie na cierpienia wroga chrześci­
an, którego górna część ciała do skieletu 
podobną była, gdy nogi i brzuch puchły 
coraz bardziej. Nogi wyglądały jak dwie 
banie olbrzymie, z brzucha wypadało cia­
ło kawałkami, z każdej rany wydobywa­
ła się ciecz tak cuchnąca, że nikt nie 
mógł przez dłuższy czas wytrzymać przy 
łożu. Wnet też ukazały się robaki w ciele 
cesarza i żywcem go toczyły, tak że przy­
kro było spojrzeć na niego. Udręczony 
jęczał nieustannie, ale i wtedy jeszcze 
niezapomniał okrucieństwa, bo kazał za­
bijać lekarzy, których lekarstwa nieskut- 
kowały, albo którzy zbliżyć się doń nie- 
chcieli. Tak gnił przez miesiące całe, 
walcząc z życiem i śmiercią. Wreszcie 
zastanowił się nad sobą. Ponieważ ani 
lekarze ani bogowie mu pomocy udzielić 
nie mogli, wpadł na myśl, że go Bóg 
chrześciański karze za to, iż przez lat wie­
le ogniem i mieczem pastwił się nad 
chrześcianami. Dla tego odwołał krwa­
wy edykt Dyoklecyana, rozkazał poprze­
stać prześladowania, więźniów uwolnić, 
i oddać wiernym ocalone dotąd kościoły 
z własnością kościelną. “Chrześcianie 
zaś,” — tak pisze w edykcie swoim, — 
“niechaj za łaskę doznaną, proszą Boga
swego o zdrowie dla nas”. — Dwa tygo­
dnie potem mógł wreszcie skonać.”
“Okropny koniec!” westchnęłaZofronią.
“Straszliwa rzecz, dostać się w ręce 

sprawiedliwego Boga, mówi Apostół,” 
dodał papież.— “Katuszy doznawał wróg 
kościoła na łożu swojem,ale w miejscu, 
gdzie ogień nie gaśnie a robak nie umie­
ra, jeszcze większe czekają katusze i mę­
ki. Jam judicatus est, — już osądzony!”

Na cóż tedy przydał się Galeryuszowi 
majestat cesarski?” odezwała się Albina, 
uznając w losie cesarza karzącą rękę Bo­

ryą. Ponieważ praca p. J. zawiera bar­
dzo wiele szczegółów i danych statysty­
cznych co do liczby i stanu moralnego i 
ekonomicznego zesłanych, postaramy się 
czytelników z nią po części zapoznać. 
Zwyczaj wysłania na Syberyą przestęp­
ców bierze początek jeszcze w XVI wie­
ku, tj. od czasu odkrycia tej części Azyi, 
wtedy jednakże używano tej kary tylko 
w razach wyjątkowych, dopiero w XVII 
i XVIII stuleciu staje ona na równi z in- 
nemi karami, jak chłostą, karą śmierci, 
więzieniem jako wymiar sprawiedliwości 
nad przestępcami. Liczba wysyłanych w 
tych czasach po dziś dzień nie jest wia­
doma; w archiwach znajdujemy dane 
szczegółowsze o zesłańcach tylko w bie- 
żącem stuleciu. Około roku 1807 wysy­
łano do 2,035 ludzi rocznie, jednakże li­
czba ta w r. 1823 wzrosła do 6.667, a od 
r. 1824—1827 do 11,000 rocznie, później 
liczba ta zmniejszyła się i waży się mię­
dzy 6,000 i 8.000, w końcu znowu wzra­
sta do 11,000. W ostatnich latach rośnie 
nieproporcyonalnie. W roku 1877 było 
19,402 zesłanych, a w 1878 r. 19.972, 
wliczywszy w to jednakże liczbę dosyć 
pokaźną 6,024 ludzi udających się na Sy­
beryą z własnej woli, tj. rodziny skaza­
nych. Rozdzielając zesłańców na kate- 
gorye w ostatniem dziewięcioleciu (1867 
—76), skazanych na ciężkie roboty wy­
słano 18.582, na osiedlenie 28.382, admi­
nistracyjnie 78.686, na mieszkanie 2.551, 
czasowo 23.383. Z tego widzimy, że 
większa część zesłanych bywa tam posy­
łana na mocy rozporządzeń władz admi­
nistracyjnych. Dalej autor dosyć słu­
szną zwraca uwagę, że prawie wszystkich, 
a co najmniej większą część władze sądo­
we wysyłają do zachodniej Syberyi, gdzie 
jest mniejszy obszar ziemi i większa li­
czba mieszkańców tak, że w wielu miej­
scowościach jak n. p. w Komsku (na 693 
mieszczan 1,149 zesłanych), w Iszymie 
(na 345 m. 638 z.), w Jałutorowsku (na 
249 m. 688 z.), liczba zesłanych dwa razy 
jest większa od liczby mieszkańców, co 
naturalnie ani na stan ekonomiczny, ani 
moralny mieszkańców dobrze nie wpły­
wa. Lecz nietylko miejska ludność mu­
si znosić ten dosyć dotkliwy ciężar, ze­
słańcy wiejscy także są dosyć gęsto roz­
lokowani; w okręgu Iszymskim 1 zesłany 
na 5 mieszkańców, w Tarskim 1 z. na 4Ą 
m., Tuhalińskim 1 z. na 3} m. Co do 
stanu ekonomicznego, to na 10Ó zesła­
nych wypada 44 prct. ludzi posiadających 
rodzinę, 22 prct. pochodzenia miejskiego 
i 13 prct wiejskiego. Dalej na 100 ze­
słanych znajduje się na miejscu osiedle­
nia tylko 43 prctn w tej liczbie starców i 
kalek 15 prct. i żebraków 7 prct. Co do 
stanu moralnego zesłanych to 1 przestęp­
stwo wypada rocznie na 28 zesłanych. 
Kradzież stanowi 56 prct., morderstwo 
7,63 prct., grabież 3,6 prct., rany 3,62 
prct., fałszowanie biletów bankowych

ga.—“Pomordował tysiące naszych braci 
i sióstr, — a teraz? Święci Męczennicy 
używają wiekuistego wesela,—Galeryusz 
jęczy w otchłani.”

“Któżby uwierzył, że następca jego je­
szcze okrutniejszy?” mówił Plaucyan. — 
“Zaledwo Galeryusz oczy zaniknął, a 
Maxymiu pałac w Nikomedyi zajął, roz­
poczęło się prześladowanie od nowa. Roz­
kazuje on chrześcianom wyłupywać oczy, 
łamać golenie, ucinać ręce, wieszać za 
nogi nad ogniem, zaszytych w wory to-cyan, jak upadł, jaka go kara za to spo

tkała iak go Wit św. uleczył, jak poku- .““i u Antoniego na puszczy, i jak jeszcze pod^pu . obłudy używa.
r bowiem podrobić akta Piłata i rozrzucać

i pisma bluźniące Panu Jezusowi po mia-

iował u Antoniego św. na puszczy, i
wreszcie dostał się do więzienia w 

. komedyi.

mu na okrucieństwie,
Kazał

a więc taniej niż gdzie indziej.

Bilety kolejowe sprzedają ze wszystkich pun­
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż d > portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opła­
ca się extra tych 28 dolarow po najtańszych ce 
nach.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych, a za niemowlęta opłaca się tylko $2.oo. 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać 
liczbę osob, ich wiek, ich nazwissa i miejsce po­
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie 1 prędko 
każdemu usłużę.

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodakow,
IZ POŚREDNICZę

Przy Odsyłaniu Pieniędzy 
do starego kraju i przy

ściąganiu sclied, spadków I 
wszelkich pieniędzy z Europy.

ANDRZEJ KTJRR,
539 Noble str, Chicago. 111.

chisoni Learenworth. , , Ł m j l
Tykiety via tej linii, znanej jako „Great Rock Island Route“ są sprzedawane przez wszystkich lykietowych a- 

gentów w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. — Po informacye, które by nie mogły być dostane u miejscowych A 
gemów, nal ży zgłaszać się do:
A. KIMBALL, E. ST. JOHN.

Gon'l Superitendent. Gen 11 k y i Pas. Ag t.Chicago, Ul.

POLSKIE ELENENTARZE.
W drukarni Gazety Polskiej Katolickiej 

nabyć można 
ELEMENTARZ PIERWSZY

dla młodszych dzieci, z obrazkami, cena 15 cen­
tów z przesyłką pocztową, lub 10 centów bez 
przesyłki.

ELEMENTARZ DRUGI
dla starszych dzieci, w którym znajdują się ła­
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabawić i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po­
cztową, 25 centów bez przesyłki.

P. BINKOWSKI 
Zegarmistrz i Złotnik. 
Wykonuje reperacyę zegarków i biźuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z składem zegarów i biźuteryi

połączony jest także
HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI 

HANDEL CUKRÓW 1 SKŁAD 

CYGAR i TYTUNIU.
WOZIKI DLA DZIECI.

WIOra-fflH
Oraz inne towary galanteryjne w najwię­

kszym doborze,

357 W. CHIGAGO AVE. 357
w pobliżu Noble ulicy.

Kupującym w większej ilości, poczynając od 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy­
czajnej ceny.

Elementarz “Pierwszy” i “Drugi” — dwa po- 
iedyńcze exemplarze razem — sprzedają się za 
35 centów bez przesyłki, a 40 centów z przes ył 
ką pocztową. W tej proporcyi opuszcza się 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

GAZETA KATOLICKA
627 Noble 8tr.. CHICAGO
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DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisome:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

AUGUST KUNKEL
KARAWANIARZ i SPRZEDAWCA

przeniósł się do nowego mieszkania 
Na Noble ulicy

POD NUMEREM 603
kabaty i powozy są do WYNAjęciA.

Rodakom poleca swoje usługi i pilność w wyko­
naniu obstalunkow.

2,25 prct., włóczęgostwo 14 prct. W sa­
mej Syberyi zachodniej obecnie znajduje 
się 88,056 zesłanych, w tej liczbie w gub. 
Tobolskiej 59,234 i w Tomskiej 28,828. 
Cyfry te są po większej części urzędowe i 
autor je przedstawił towarzystwu prawni­
ków jako rzecz na czasie w chwili, gdy 
rozbierana jest kwesty a, czy zastąpić karę 
zesłania karą więzień i domów popraw­
czych, czy też ją nadal utrzymać.

W Madrycie odprawił dnia 22 zm. w 
kaplicy królewskiej Kardynał Patryarcha 
mszą św., podczas której królowa odbyła 
ceremonią wywodu. Podczas całej mszy 
świętej trzymała królowa infantkę na rę­
ku— a po mszy świętej nuncyusz apo­
stolski składał w sali tronowej parze kró­
lewskiej swe życzenia. Papież udzielił 
królewskiej parze w osobnem brewe apo­
stolskiego błogosławieństwa, — a małej 
infantce kosztowny ozdobę zawierającą 
relikwie z różnych kościołów rzymskich.

Polacy mieszkający we wschodniej 
części Ameryki tj. w państwach (States) 
Connecticut, Massachusetts, New Jersey i 
New York, mogą w sprawach ducho­
wnych zgłosić się do ks. Józefa Niedziel­
skiego, No. 26 Lawrence str., Brooklyn 
N. Y.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperscyje zegarków i biżuteryje. na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAP, CYGARN1C, SZTAMBUFEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.

Nikodem T. Tański.
SĘDZIA POKOJU

w South Bend, Ind.
Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej 

we wszystkich sprawach w zakres urzędu jego 
wchodzących.

Pośredniczy przy ug, -lach, kontraktach, za 
pisach i sprzedażach wszelkiego rodzaju. Wy­
stawia hypoteki testamenta legalne. Odbiera 
przysięgi, ściąga schady i zalegle pensye inwali­
dów pruskich i t. d. i t. d.

Z powyższem biurem
połączona jest agentura

• Lt P0ŁN. NIEMIECKIEGO
iMlloydu.

"W spaniałe i we wszelkie wy­
gody zaopatrzone parowce tej sławnej Kompanii 
mają kierunek z Bremen do New Yorku i Bal­
timore. Podróż opłaconą być może z samego 
miejsca pobytu aż do South Bend, Ind. i okolicy.

Karta Okrętowa kosztuje

Zarazem objąłem agenturą 
DO SPRZEDAŻY

Farm i gruntów kolejowych 
w Nebraska,

na których już się znajdują kolonie polskie: 
Nowy Poznań, Warszawa, Kraków i Św. Bro­
nisława.

Również uwiadamiam Rodaków 
o przyjęciu Agentury kilku najpewniejszych i 

najkorzystniejszych Towarzystw
ZABEZPIECZENIA OD OGNIA.
Wiedząc, ile kłopotów sprawia załatwianie 

podobnych interesów rrzed innoplemicńcami, 
spodziewam się. że k- żdy ze sposobności korzy­
stać nie omieszka. Koszta zabezpieczenia nader 
u markowane.

Dr. Henryk Xelowski,
LEKARZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
oflsowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 50.vVII

B. STOBIECKA

Praktyczna lekarka na oczy.

675 Milwaukee ave. 
leczy także wszelkie inne choroby. 
Ma pokoje, urządzone do pielęgnowania 
zamiejscowych chorych. W chorobach 
niebezpiecznych i trudnych wzywa po­
mocy jednego z najlepszych lekarzy w 
Chicago, z którym stoi w połączeniu 
Biednym rady udziela bezpłatnie. 8,10

HANDEL
towaru żelaznego

Piece i kuchnie żelazne

CHICAOO ILŁ

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

94 Dirision str.,
obok Nfoble ulicy. 11,8.

JEFFERSON HOUSE
Dom g. śeinny, przytem Beer-Saloon i Grosernia

No. 127 i 129.
Szymon Dzieniszewski 

manażer i właściciel
CRAND RAP1DS, MICH.

ANTONI KAMIŃSKI 
SKŁ.4I> OB L WIA 

Męzkiego i Damskiego 
Buty, kamasze, trzewiki po cenach umiarkowa­

nych, elegancko i mocno na obstalunek lą tu do 
nabycia.

675 MilwauKee avenue,
między ulicami Nekle i \ i'usta, 'J JUJAGO

o

Prócz tego sprzedażą również 
LOTY i DOMY, 

po cenach rozmaitych.

Także- chcący sią przekonać 
stanie Hypoteki i tytułu swojej,

-- JAuOTRZ —albo nabywającej się własności, co przecież jest 
irezbędnie potrzebnem, niechaj się zgłosi, gdyż 
i pod Utn względem zawarłem stosunki z odpo­
wiednim zarządem.

Godziny ofisowe: od 6ej do 7:30 z rana i 
cd 4ej do lOej wiecz . oraz cały dzień w Sobotę.

NIKODEM T. TAŃSKI,
28 Scott Street.

SOUTH BEND, IND.

WYROBY BLACHARSKIEJ ROBOTY 
są u mnie w dobrym wyborze i tanio do 
nabycia.

MILWAUKEE AVE.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
A 

i

Mąki, paszy, owsa, koro, itp. 
po jak najtańszych cenach.

629 i 631 NOBLE Str.

JEST ZAOPATRZONA

Księgarnia Polska - 
WładysławaDyniewicza, ‘ 

CORNER NOBLE &BRADLEY STS., 
Chicago, III.

Założona 18 72 roku, ,

JEST ZAOPATRZONA | 
wszelkie książki do nabożeństwa w^, 

angielskim i niemieckim 
;u. książki naukowe, treści religij-Ą 
, dzieła literackie, historyczne, po~^

książl^ teatralne i t.p.
KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią* 

znajdującyc się w Księgarni poseta Księgarnia’ 
nadesłaniem tr/y-centowej marki pocztowej. *



Wiadomości i Miejscowe Krajowe.

O ile nam dotąd wiadomo, obcho­
dzono uroczyście pamiątkę 29go Listopa­
da w New Yorku, Filadelfii, San Anto­
nio, Milwaukee i Bay City.

— Wice-gubernator Robinson, w Co­
lorado, zwiedzając swoją kopalnię, ode­
brał śmiertelną ranę od człowieka, który 
miał obowiązek pilnowania kopalni. Do­
myślają się, że strażnik popełnił tę zbro­
dnię ze zemsty.

, — Arcybiskup Feehan został formalnie 
instalowany w katedrze Chicagowskiej 
w niedzielę dnia 28go Listopada.

— W stanie Indiany znajduje się 137 
kopalni węgla, które zatrudniają 3.259 
robotników.

— W Bloomington 111, zastrajkowało 
160 robotników w tamtejszej kopalni wę 
gla, żądając podwyższenia płacy o 25 pro­
cent.

— Superintendent policyi Chicagow­
skiej Simon O’Donnell złożył swój urząd 
w ręce majora miasta. W miejsce jego 
został mianowany p. McGarigle, który 
dotychczas był kapitanem stacyi policyj­
nej na Madison ulicy.

— W wtorek zaprzeszły zatonął paro­
wiec Simcoe w pobliżu wyspy Manita- 
lin. Służba okrętowa składała się z 16 
ludzi, z, których pięciu zostało wyrato­
wanych.

— Z Nashville donoszą, że w ponie­
działek zaszło tam dziwne zjawisko na­
tury. Nasamprzód miasto całe zostało 
pokryte kłębami czarnych chmur, wśród 
których nagle zajaśniała wielka kula 
ognista. Kula ta wkrótce się z hukiem 
rozprysnęła na drobne kawałki, a jeden 
z tych gorejących kawałków zapalił wie­
żę kościoła protestanckiego McKendree.

i wyraził nadzieję, że jak dotąd tak i 
na przyszłość zostaną dobremi członka­
mi kościoła katolickiego i wiernymi 
dziećmi swych ojców’ duchownych.

Jak w Buffalo, N. Y. wychodząca 
niemiecka gazeta „Aurora” donosi, wy­
jechał p. Donner wnet po rozstrzygnię­
ciu tego procesu na zawsze do Europy, 
— bez przyjacieli i bez pieniędzy.

Taki to smutny koniec wziął katoli­
cki redaktor, który prześladował i o-
czerniał księży L. M.

Sąd protestanta o kulturkampf e.

Proces pomiędzy biskupem 
i redaktorem.

W październiku 1880 roku wyjechał 
biskup McQuaid z Rochester, N. Y., w I 
urzędowym interesie do Rzymu. Pod­
czas jego pobytu w Europie zaczął p. 
Fryderyk Donner, redaktor niemieckie­
go tygodnika „Sonntagsblatt”, trzech 
bardzo zacnych katolickich proboszczów 
w Rochester oczerniać w nader niego­
dziwy i bezwstydny sposób. A widząc 
że się to pewnej warstwie ludzi podo­
bało, nie przestawał rzucać , błotem na 
tych księży od tygodnia do tygodnia.

Skoro biskup powrócił z Rzymu, u- 
dali się ci trzej księża do niego z pro­
śbą, ażeby tę sprawę załatwił. Biskup 
kazał sobie wszystkie materyały przed­
łożyć, a zbadawszy sprawę w przeciągu 
trzech miesięcy dokładnie, wydał 28go 
lipca 1879 list pasterski, który został 
we wszystkich katolickich kościołach w 
Rochester z ambony przeczytany: List 
ten brzmi:

„Powróciwszy z Europy dowiedzia­
łem się, że podczas mojej nieobecności 
jedna gazeta, podobno w katolickim I 
duchu wydawana z zamiarem aby od 
katolików była czytana, powtórnie za­
czepiła moralny charakter trzech szano­
wnych księży w mieście Rochester.

Nie uważam za potrzebne powiedzieć 
cośkolwiek o przeszłości redaktora tej­
że gazety, albo o stosunkach, pod któ- 
remi był wprowadzony do katolików w 
Rochester, dosyć, gdy skontatutuję, że 
skargi najgorsze i kryminalne znajdo­
wały się w szpaltach jego gazety naprzeciw 
tym trzem kapłanom. Skargi te były 
takiej natury, że gdyby były ugrunto­
wane, zmusiłyby biskupa do suspendo- 
wania tych księży. Każdy kapłan uwa­
ża charakter swój za najkosztowniejszy 
skarb; a jeżeli tenże w szpaltach gaze­
ty bezkarnie zostaje oczernionym, nikt 
nie czuje się tak nieszczęśliwym, jak j 
ksiądz. Niepodobieństwem jest dla księ­
dza szukać obrony swojej u sądu, albo 
udawać się do osobistego gwałtu. — 
Dla tego jest obowiązkiem biskupa, 
księży i wszystkich dobrych katolików, 
bronić honoru tych w obrażający spo­
sób niewinnie oskarżonych księży.... 
Redaktor tej gazety często już oczer­
niał dobrych i zacnych księży tego 
miasta i nieprzestawa tego czynić. Po­
kazuje on przez to, że nie ma sumienia 
chrześcianina, ani honoru „gentlemana”, 
ani odwagi męża.... Dla tego potę-

Rektorem uniwersytetu lipskiego na 
rok przyszły obrany został prof. dr. Kry- 
styan Ernest Luthardt. Uczony ten, któ­
ry jest protestantem, w jednym z swych 
wykładów takie o kulturkampfie wypo­
wiedział zdanie:

“Jeżeli mam, rzekł p. Luthardt, mówić 
otwarcie o tej walce, to chociaż potępiam 
nieznośne pretensye (?) Rzymu, muszę 
sposób, w jaki ze strony państwa prowa­
dzono tę walkę, nie tylko nazwać prze­
kroczeniem granic stosownych, lecz na­
wet błędem, co w polityce jeszcze niebez 
pieczniejszem jest. Nie zbadano dobrze 
terenu, na którym chciano walkę usado­
wić; lekceważono sobie wroga, którego 
chciano pokonać, omylono się, pokłada­
jąc ufność w doskonałość broni, jakiej 
użyto; pomylono się ze względu na spo­
sób prowadzenia walki tak, jakby było 
omyłką, gdyby podczas wojny z Francyą 
zamiast Moltkego szefem sztabu jeneral- 
nego mianowany został Steinmetz i w 
ogóle walce tej nadano charakter walki 
o zasady, kiedy trzeba było tylko wystę­
pować przeciw faktom. Państwo nie mo­
że jednak rozpoczynać walki przeciw za­
sadom; duchów nie można, jak powiada 
Luther, mieczem rąbać, a środki potęgi, 
które państwo ma na swe rozkazy, są w 
walce z przekonaniami bezsilne. Rezul­
taty musiały też być takie, na jakie obe­
cnie patrzymy. Pierwszem następstwem 
tej walki było pomięszanie pojęć. Smutna 
to, jeżeli państwo nakłada kary na czyn­
ności, które przeważnie uchodzą za reli­
gijne i jeżeli w takim razie kara traci w 
oczach ludu charakter kary.... Nie pod­
niesie to bardzo powagi państwa i jego 
środków karnych, jeżeli więzienia w 
oczach nawet zacniejszych ludzi zyskują 
tern większy szacunek. Państwa jednem 
słowem nie może prowadzić walki prze­
ciw większej części ludności, jeżeli nie 
chce w wszystkich kierunkach osłabić 
moralnych przekonań. Taki to był pier­
wszy skutek.

Wzmocnienie rzymskiego Kościoła — 
to drugi skutek. Jeżeli sobór watykański 
zdawał się Kościołowi rzymskiemu gro­
zić niebezpieczeństwem, to środki użyte 
przez państwo odwróciły niebezpieczeń­
stwo takie od Kościoła rzymskiego. Wy­
świadczyły one Kościołowi wielkie bar 

I dzo przysługi. Może nigdy jeszcze nie 
j był w Niemczech Kościół rzymski tak 
zjednoczony, nigdy katolicy nie kupili 
się około swych Biskupów i kapłanów, 
nigdy nie był kościół w takim stopniu 
rzymskim i ultramontańskim, nigdy nie 
był tak zdecydowanym, jakim jest obe­
cnie. Taki jest rezultat owej walki. Pań­
stwo może w rzeczy samej skazywać księ­
ży na setki tysięcy marek, może w sto­
sunku do Biskupów i duchowieństwa 
przeprowadzić swą wolą, może ono w 
swym zakresie zniszczyć zewnętrzną or- 
ganizyą rzymskiego Kościoła, może tego 
dokonać, bo ma siłę; ale jeżeli celem jest 
wojny, iż jednoczy ona i zespala nieprzy­
jaciela, to trudno wojnie tej przypisywać 
zwycięztwo. Jeżeli Kościół rzymski, jak 
twierdzą, jest nieprzyjacielem państwa, 
to nie osłabiono nieprzyjaciela, lecz go 
wzmocniono. Obawiam się też wielce, 
aby tego nie zrobiono doświadczenia, je­
żeli pokój wróci i Biskupi wrócą do swych 
dyecezyi, gdyż to raz przecież musi na­
stąpić. Nie powiadam tego z tej może 
przyczyny, jakobym był przyjacielem 
rzymskiego Kościeła i życzył mu zwy 
cięztwa i pomyślności; rzecz się ma zu­
pełnie inaczej. Prawdziwy luteranin bę­
dzie przyjacielem swych katolickich

Barnabici chronią się do Szwecyi. 
Nie małe upokorzenie spotkało kultur- 
kaempferów francuzkich, pisze Koelnische 
Volks-Ztg., ze strony, z której go się 
najmniej spodziewano. Oto ze Szwecyi 
nadchodzi wiadomość, że król Oskar II 
ofiaruje wypędzonym z Francyi Barnabi- 
tom schronienie w swym kraju. Jeżeli 
obecni władzcy francuzcy jeszcze choć 
cień uczucia honoru posiadają, to wiado­
mość ta rumieńcem wstydu powinnaby 
ich okryć. Protestancka Szwecya, w któ­
rej jeszcze przed niewielu laty najsroższe 
prawa przeciw katolikom stanowiono, 
gdzie każde przejście do katolicyzmu 
śmiercią karano, zaprasza zakonników, 
którzy na podstawie czczych oskarżeń, bez 
wyroku wypędzeni z katolickiego kraju, 
szukają w niej schronienia. Szwecya obro­
ną tolerancyi i wolności sumień, protek­
torką prześladowanych i uciśnionych dla 
religii, to zaprawdę widowisko niezwy­
kle. Oskar II, jak wiadomo, jest potom­
kiem francuzkiego jenerała Bermdotty, 
który w r. 1818 wstąpił jako król aa tron 
szwedzki.

Towarzystwo Śgo Kazimierza Króle­
wicza odbyło swoje posiedzenie na dniu 
14go Listopada br., zarazem i obór no­
wej administracji na przyszły rok jak na­
stępuje:

Błażej Czyżewski, Prezydent;
Tomasz Grześk, Vice-Prezydent, 
Karol Wendland, Sekretarz;
Kazimierz Niezgodzki II, Vice-Sekr.;
Michał Sypniewski, Kasyer;
Michał Sobczak, )
Piotr Bucholc, > Komitet Chorych.
Tomasz Gramza, )
Marcin Herman, | Opiekunowie
Jakób Rajder, j Kasy.
Kaz. Niezgodzki I, pierwszy Marszałek 
Maciej Woltman, drugi Marszałek;
Jan Komasiński, Chorąży;
Jan Rajder, Pod-Chorąży;
Franciszek Spychalski, Oddźwierny.

Karól Wendland, 
South, Bend, Ind-, 29 Listopada, 1880.

Najlepsze Czasopismo

ŁADNIE IŁLUSTROWANE!

oj “THE SGIENTIFIG AMERICAN "to
36ty ROCZNIK.

“Thk Scirntific Amkricań’’ jest wielkiem, 
wyborowem czasopismem szesnastu stronic, w 
najpyszniejszem wydaniu, najobficiej ilustrowa- 
nem znamienitemi rycinami, przedstawiajacem 
najnowsze wynalazki i najnowsze postępy w 
sztukach i umiejętnościach, zawiera nowe, zaj­
mujące, rzeczy o rólnictwie, o grodownictwio 
domounietwie, zdrowiu, lekarskim postępie wia­
domościach społecznych, historyi naturalnej, te- 
< logii, astronomii, słowem, najcenniejsze artyku­
ły, przez najznakomitszych pisarzy, z wszy­
stkich oddziałów wiedzy, znajdują się w “The 
Scientific American.”

Warunki: $3.20 rocznie, $1.60 półrocznie,włą ; 
cznie pocztowego. Agentom rab .u. Pojedyńcze 
egzemplarze lOct. na sprzedaż u wszystkich 
sprzedawców gazet odsełka przekazem poczto­
wym (postał order) do Munn & Co., Publishers, 
37 Park Kow, New York.
D A Uacznie z “TheScien-
X AŁ1LA A X American” Pano­
wie’ Munn & Co. są olicytorami amerykańskich 
i zagranicznych pateptów, mają 35cio letnie do 
świadczenie i największy zakład w świecie; pa­
tenty otrzymują się pod najpłatniejs emi warun­
kami. Specyalną wzmiankę wszystkich wyna­
lazków, patentowanych przez naszą Agencyą. 
czyni się ‘ The Scientific American.” z na­
zwiskiem i adresem patentowanego. Olbrzymia 
cyrkulacja naszego pisma zwraca uwagę na ko­
rzyści nowego patentu i ułatwia sprzedaż zazna­
jomienie.

Ktokolwiek zrobił nowy wynalazek, może bez 
kosztów u nas upewnić czy patent może być o 
trzymanym, pisząc do MuNn & Co. Rozsyłamy 
oraz za darmo nasz podręcznik o Patent Ławs, 
Patents, Caveats, Trade Marks, ich ceny, sposób 
otrzymania, oraz z wskazówkami jako otrzymać 
zaliczki na wynalazki. Adres w interesie czaso­
pisma lub patentów jest:

MUNN & CO. 37 Park Row, N. Y.
Biuro Filialne, cor. F. & 7th St., Washington, DC.

W. Slominska,
— MAGAZYN —

Strojow i
Krawiecczyzny

Damskiej!
Szanownej Publiczności Polskiej 

polecam moj magazyn

Strojow i Krawiecczyzny

jakoteż gotowej bielizny dla ।

Dam i Dzieci,
OBOK TEGO MAM NA SKŁADZIE; 
Robione Kwiaty i Korony, Pióra, 
Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki, 
Kołnierzyki, Mankiety i 
wszelkie przedmioty, należące do gusto w- 
nego ubioru kobiecego podłig 
Najnowszej Mody Paryzkiej Londyńskiej i

Podejmuję się także wszelkich obsta- 
lunków dla Bractw Kościelnych 
i Towarzystw, i robię gotowe:
Uhorągwie9 Szarfy, Rozety 

Również robię suknie ślubne i balowe 
dla Panien.

Na nadchodzącą, porę roku zaopatrzy­
łam skład mój doborem towaru je­
siennego i zimowego i upraszam 
Szanowne Rodaczki moje, aby 
mię raczyły zaszczycać zaufaniem swojem 
i nadal, gdyż zadaniem mojem będzie 
zawsze zadowolić żądania ich.

Wszystkie obstalunki wykonuję prędko 
i po najtańszej cenie, 

więc Rodacy, przekonajcie się wprzód 
w polskim handlu, zanim pójdziecie ku-

MW! BDRHA! HURM!
pować u obcych. vm

Poszukiwania,
Poszukuję pasierba swego Antoniego 

Polakowskiego, który przed parę laty był 
w Detroit, Mich. Ktoby o nim wiedział, 
niech będzie łaskaw donieść pod adresem:

Tomasz Wesołowski Polonia, Wis.

Wojciech Kajpus poszukuje swo­
jej żony Maryanny, która pozostała w 
New Yorku z dwoma synami, jeden 5 a 
drugi 2 lata stary, w Castle Garden i pro­
si Szanownych Braci w New Yorku, aby
mu o jej pobycie donieść raczyli 
adresem:

Wojciech Kajpus, 
South St. Louis, Yolcan Steel Co.

pod

Mo.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili
za Gazetą Polsku Katolicką: 
Jan Lapczynski, Grand Rapids. ... 
Simon Kornek, Delano...................  
Konstanty Głomski, Northeim .... 
Józef Kotowski, Radom ...............  
Jan Gniot, Chicago.........................  
Walenty Lewandowski, Waylandt 
Piotr Porażenski, Excelsior...........  
J. Sadowski, Bremond...................  
Antoni A. Kujawa, Toledo...........  
Jan Anglewicz, Winona................. 
Tomasz Wawrzyniak “ .................  
Stanisław Schroeder, Chicago.......  
John Mollock, Buffalo. .. .   
Julian Perzynski, South Bend.......  
Tomasz Gołąbek, LaPorte ...........  
Tomasz Oskiej.... “..... ..............
John Krzycki, Duncan...................  
Józef Klawikowski, Chicago..........

2
2
2
2
2
2
1
2
2
1
1
2
2

2
2
2
3

00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00
00

Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
p^enumeraturę zapłacił, a nie jest wymie­
niony w powyższym spisie, tego uprasza­
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a- 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO w Chicago, Illinols

BRACIA WOLBACH n si. nu, umili a.
ORYGINALNY NEW YORK CHEAPSTORE

■m> WIELKI HANDEL W MIEŚCIE.

TOWARÓW ŁOKCIOWYCH 
osom, obimw, m i mm, 

[ W OGÓLE WSZYSTKICH RZECZY NALEŻĄCYCH 
DO UBRANIA.

Wszystkie nasze towary są nowe, uiezleźałe, nieprzerabDne 
z starych, jak to mają inni w swoich sklepach.

I

więcej towaru w jednym miesiącu, aip^rji wszystkie inne tutej­
sze handle przez rok cały. A że zak dein> iak w pięciu 
sklepów, to też dostajemy towary po niższych cenach, aniżeli 
drobni handlarze. Możemy też taniej oddawać nasz towar.

Dwóch polskich klerków mamy w naszym sklepie.
Zapraszamy wszystkich z powiatu Howard i sąsiednich po- 

wiatów, aby nas odwiedzili, zanim gdzie indziej kupią.
Nie zapomnijcie naszego miejsca, które jest w drugim domu 

na zachód od p. E- S. CHADWIGKA.

BRACIA WOLBACH,
Saint Paul, Howard Co. Nebraska.

HENRY FREIND,
MANAŻER.

_ DO ---- -

BRACI KADOW
pod No. 171 W- Madison str.

Czas nadchodzi do zabezpieczenia się 
ZIMOWE UBRANIE!

w

A gdzież pójść, jeżeli nie do swoich rodaków

Znajdziecie tam najlepszy i największy 
wybór ZIMOWEGO MATERYAŁU, 
który’ was zabezpieczy od umarznięcia.

Zwłaszcza panowie kawalerowie po­
winni się zaopatrzyć w ciepłe i gustowne

Paletoty i eleganckie tuźurki.
Nie masz, jak pięknie odrobiony ubiór, 
każdy na młodzieńca chętniej spojrzy, 
gdy widzi na nim dobre ubranie.

A więc --------
HURRA! HURRA! HURRA!

Do DlłACJI KA.DOW,
171 W. Madison str.

FARMY! FARMY!
Kio sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­

ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington a Missouri Rivek w St i1 A OL,

St.

Howard Co., Nebraska. 
L. B. 125.

Należy pamiętać adress:
JOHN BARZYNSKI.
Paul, Howard County, Nebraska.

Do moich Rodaków w Lemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

w Lemont i olcoli<?y, 
--------  że --------

Agencya Polska
Północno-—Niemieckiego

mnie tylko samemu w L e m o n c i e

piam tę gazetę (I condemn that paper) 
i żądam od wszystkich dobrze myślą­
cych katolików, którzy miłują swoją 
religię i szanują swoich księży, żeby 
nie mieli nic z nią do czynienia.

f Bernard, Biskup w Rochester.”
Po odczytaniu tego listu pasterskie­

go bardzo wielu katolików przestało 
czytać „Sonntagsblatt”. P. Donner, czu- 
jąc się uszkodzony tak na honorze jak 
na kieszeni, oskarżył biskupa w sądzie 
i zażądał $10.000 nagrody. Tak biskup 
jako i p. Donner najęli sobie bardzo 
dobrych adwokatów. Przed trzema ty­
godniami została ta sprawa w sądzie 
powiatowym (Circuit Court) w Roche­
ster rozstrzygnięta. Sędzia Macomber 
wysłuchawszy rozmaitych świadków i 
mowy adwokatów, dał następujący wy­
rok: „Podług mego zdania biskup miał | 
zupełne prawo uczynić tak, jak uczynił, j 
Przez wydanie swego listu pasterskiego 
nie dopuścił on się żadnego przestąpie­
nia prawa tego państwa. Nie ma do­
wodów, że to uczynił ze złości, aby 
szkodzić skarzycielowi w jego, „busi­
nessie”, ale uczynił ten krok tylko w 
tym zamiarze, aby osłonić tych księży 
i swój lud od występku, który wypły­
wa z podłej prasy.... Muszę dla tego 
skargę odrzucić.”

Wielka była radość pomiędzy katoli­
kami w Rochester, skoro się nowina 
po mieście rozeszła, że biskup wygrał 
proces. Członkowie komitetów kościel­
nych trzech parafii, których proboszczo­
wie w tej gazecie zostali oczernieni, u- 
dali się do biskupa, przynosząc mu 
swoje serdeczne powinszowania. Biskup 
przyjął deputacyą bardzo uprzejmie, po­
chwalił ich, że tak wiernie przy swoich 
prześladowanych proboszczach wytrwali,

współobywateli, nie może jednak być 
przyjacielem Stolicy rzymskiej i jej poli­
tyki. Wiemy, że system rzymski zawiera 
w sobie kłamstwo, sprzeciwiające się pi­
smu św. (??) i że Rzym usposobiony jest 
zawsze wrogo przeciw naszemu kościoło­
wi i nie chce się z nim pojednać. I właśnie 
z tej przyczyny, iż taki rezultat przewidu­
jemy, jesteśmy przeciwnikami t. z. kultur­
kampf u i jego ustaw majowych. Wiedzieli­
śmy, że jedynie Kościół rzymski skorzysta z 
tego, że zaś kościół ewangelicki poniesie 
szkodę. I to jest trzeci skutek. Organiza 
cya kościoła ewangelickiego nie jest te­
go rodzaju, aby wobec państwa mógł on

I stanąć na stopie wojennej: oddał on się 
1 z zaufaniem w opiekę państwa, a mogli­
byśmy nawet powiedzieć: z zbyteczną 
ufnością. W ten bowiem sposób zrezy­
gnował on na wszelką inicyatywęi samo-

I dzielną akcyą.... Jeżeli państwo chce 
się mieć na baczności przeciw Kościoło­
wi katolickiemu, a nie starczą mu środki, 
lecz potrzebuje duchowej i moralnej po­
mocy, to najlepszych ma ono sprzymierzeń­
ców w kościele ewanielickim. Dzi <vna 
to strategia, aby osłabiać najlepszego 
swego sprzymierzeńca. Że jednak kościół 
ewagelicki wielce ucierpiał, to możecie" 
panowie osądzić patrząc na skutki ustawy 
o urzędzie stanu cywilnego.

Takie mniej więcej są zapatrywania p. 
Lutharda o walce kulturnej. W wywo­
dach jego przebija się jeszcze wielkie 
uprzedzenie do katolicyzmu, ale właśnie 
okoliczność ta nadaje jego słowom tem 
większego znaczenia.

Mityng Towarzystwa Św. Jana Chrzci 
cielą odbędzie się w niedzielę 5go Gru­
dnia o godzinie 2ej po południu na ple­
banii, gdzie nowi członkowie zapisywać 
się mogą.

Z Neapolu donoszą, że Wezuwiusz bar­
dzo niespokojny, lawa wylewa się obe­
cnie jeszcze w małych ilościach, lecz spo­
dziewać się można większego wybuchu.

Chcesz mieć dobre ubranie, idź do 
Braci Wolbach

w St. Paul, Howard Co. Neb.
Po Towary Łokciowe idź do

Braci Wolbach
w St. Paul, Howard Co. Neb.

Najlepsze obuwie, buty i trzewiki, 
znajdziesz u Braci Wolbach

w St. Paul, Howard Co. Neb.
OszczęDziciE sobie 25 do 35 procentu, 

kupując u Braci Wolbach
w St. Paul, Howard Co. Neb.

Dwóch polskich klerków znajdzie­
cie tylko u Braci Wolbach

w St. Paul, Howard Co. Neb.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie

W S. BOBKIEWICZ, La Salie, III
GENERALNA AGENTURA 

PAROWCÓW BREMENSKICH 
North Oemna-n Dloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do L* Balie, 111. bo 
gdzie przez wodę mni j żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej Zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko

S 43.00
podróż od Berlina do La Balie, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon. 
Dobre napoje Win* i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zaw«e świeże l dobre cygary. 

94 Dirision str., 
obok Robie ulicy, 11,8.

powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąnzH ze starego 
kraju.
Jan

LEMONT, ILL.

FRYDERYK SZULC
Polski Mularz
Podejmuje wszelkie roboty mularskie 

na akord lub na dzień.
Zawiadamiam przytem, że chcąc się 

obeznać pomiędzy Rodakami, podejmuję 
się roboty po najtańszej cenie.
VIIvl2. FB YDEB YK SZULC,

266 SEDGW1CK STREET.

Hll ESTATE Atm
JOHN SARZYŃSKI, 

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiena i sprzodaje i kupuje grunta w Nebrasr e, 
w powiatach Howard, Yalley, therman i Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj s:ę zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St. 1’aul Nebraska 

Ii. B. 125.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zaw.adamiam, Szanowną Publi­
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH; 
za bardzo umiarko waną ceng.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

608 Noble ulica. — Chicago.

Polacy mieszkający we wschodniej 
części Ameryki tj. w państwach (States) 
Connecticut, Massachusetts, New Jersey i 
New York, mogą w sprawach ducho­
wnych zgłosić się do ks. Józefa Niedziel­
skiego, No. 26 Lawrence str., Brooklyn

HANDLE T-IŁIA-ŁNE: MAMY:

GRA1D ISLm, Hall Co.
HAST N6, Adams Go.
PLUM CREEK. Oawson So.
HARVAF.D, Clai Co.

442 South Halsted Street,

— 11 Listop 
- 25 “ 
— 9 Grud.

Z BREMEN. Z BALTIMORE.
Leipzig.... 8 Paźdz . — 28 Paźdz. o 2 po połud.

Kto chce starą swa ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, szrubowych. 
parów.ów pocztowych.

POŁN. NIEMIECKIEGO ŁLOYDU.
Na parowcach póła, niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się d > końca roku 1879 przeszło 700,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

Hermann 20 “
Koeln......  3 List
Leipzig... 17

NOWY SKLEP
MMMMI
Towarów Łokciowych,
UBRANIA,

Butów, Trzewików
Kapeluszy, Czapek,

BIŹUTERYI I GALANTERYI 
jalci widziała kiedy Centralna 

NEBRASKA.
Nie praepłacajcie za swoje towary, po 

co się udawać do innych sklepów i pła­
cić drogo za przestarzałe towary, kiedy

TANI, NOWY, BOSTONSKi SKLEP 
ma najlepsze i najtańsze towary. Po­
nieważ kupujemy i sprzedajemy wszy­
stko za gotówkę, przeto możemy i le­
psze mieć towary i po tańszej cenie.

Pierwej do nas się udawajcie, nim 
gdzie indziej wstąpicie.

W naszym sztorze mamy klerka, 
który mówi po polsku, dla tego też 
wszyscy obywatele i nasze obywatelki 
polskiej narodowości z Howard i Sher- 
man powiatu mogą u nas wszystko 
dostać kupić i wybrać sobie z łatwo­
ścią, bo się rozmówią swoim językiem. 
Materye na suknie, kaliko, ubrania 
dla dzieci, buty, trzewiki i wszystko 
dostać można w najlepszym gatunku 
i po najumiarkowańszycb cenach.

Pamiętajcie gdzie nasz sztor po­
łożony :

Nia głównej ulicy, to jest 

HOWARD AYENUE, 
naprzeciw Grosem i Freemana, o

Hermann 1 Grud. — 23
Koe;n......  15 6 Stycz.

Braunach weig, 
Nuernberg, 
Ohio
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

8200 tonów
3200
2500 “
2500
2500 ••
2500 •*

kapitan linduetcb: 
Jaeger, 

“ Meyer,
“ Pfeiffer,

Htllmera, 
“ Heinoke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
& Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BKEMBN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 10 lat połow ę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład....................................$28,00 w papierach,
Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Niemowlęta $2 00.
Kto sobie życzy posyłać po swoich przy aciól 

z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

parę drzwi na zachód od ofisu 
Landowego p. J. Sarzyńskiego. |

FRANK CLAPP
& co.

ST. PAUL, HOWARD CO.

Z Poznania do
“ Torunia “
“ Inowrocławia ” 
“ Mogilna '
“ Nakła “
“ Gnieźna “
“ Krakowa “
“ Lwowa ”
“ Brodowa “
“ Eydtkuna “
“ Gumbina “
’ Piły “

Chicago. 
ii

$41
42
42
41
41
45
48
52
52
44
43
41

10
10
95
65
35
60
50
70
10 
6?
66

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
' dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ­
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 

! Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphi!
Skoro okręt z emigrantami przybyw i do por- 

| tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy- 
! stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
i służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o 
i szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
i portach na przybywających z Europy czychaj . 
, Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
; rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa 
• rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
; niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
i ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
; dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
i Pasażer przepływa morze na tym samym okręcie 
■ z Breniu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT małą 
Zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się ualeiy 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street.

Baltimore, Md 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark str 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. CHICAGO. 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Steven Point Wis.
THEO. M. HELINSKI. Wausau P. O W w.

JAN HAUBER, KARTY OKRĘTOWE
MANUFAKTOBNIA I SKUL

W.

PIOTR KIOLBASSA
MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,

Sofy, Krzesła, Szeslongi,

Do EUROPY i x EUROPY 
--- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

nu HTIll
Parowców Bremenskich

PIJSŁICZP7 V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

'uenta ; pośre iniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne.
Zastać g" można w domu od w pół do =iódmei 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
•533 NOBLE UEIUU.

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiani i wyściełam stare 
meble.

POLSKI MIIIINIIHIB

z
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

cni im cww, 
sprzedaje na długi kredyt, po 6 procent od pozo • 
stałej summy, loty przy North Branch i 
Hooker ulicach. Cherry i Hickory avenues, i 
na wschó I od Noble ulicy, pomiędzy Chicago 
<SNorth avenues; dalej, kilka lotów przy Wa- 
bausia ave , Blooming-dall Road i Ńllc- 
Grove ave.

Office: 06DEN, SHELDON & CO 
Room 3. Ogden Building. 36 Clark Street. 
9)14 Chicago, 111

-------- zarazem —----
WINĘ and BŁEB-SALOi^

Jana Niemczewskiego
23 West Randolph Street,

Poleca się polskiej publiczności z go­
tową usługą dla stołowników i gości.

JAN NIEMCZEWSKI,
23 W. Randolph str. Chicago.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdz’e przez wodę mniej żądają t-m trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić..

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

EMANUEL JAŁOWY
-----  założył -----

I SKŁAD MĄKI, KRUP, K ASZY
I WSZYSTKICH POTRZEB KUCHENNYCH

PO JAKNAJTANSZYCH CENACH!

EMANUEL JAŁOWY
46 Emma Street. Chicago.

11x80

1

DR. O. F. NITZ, 
Leczy choroby kobiece 

w Aptece 623 INoOle str

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczny 
w UHICAGO, ILŁ.

Groclainy olisowe:
od 1 do 4 po południu w Pclice Court 

Cor. Madison & Union strs.
Godziny ofisowe. codzień od godziny i od G do 9 w swej rezydencyi — 
do 3 popołudniu. I H2 Milwaukee Ave.

O<1 dnia, upoważniony zostałem od moich kompanii, iż mogę sprzeda
wac karty okrętowe na parowcach z BREMEN albo z HAMBURGA wprost do CHICAGU za 
40 dolarow na osobę. Przy wyrabianiu tykietów na kilka osób razem mogę spuścić eene leszcz: 
cokolwiek taniej. Przy przyjeździe Emigrantów do Chicago jestem zawsze na dworcu i za moim 
staraniem odsyłam ich do znajomych lub krewnych.

Sprzedaję Europejskie i tutejsze weksle, zarazem pośredniczę w Zsyłkach pieniędzy do stare 
go kraju. Najmniejszą summę p 'syłam wprost do domu.

corner Noble 1 Bradley Street CHICAGO, Ii-L


